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. Kraków 6 wrzesnia. 
Mowa tronowa króla Węgierskiego, że uży- 
jemy specyalnego tytułu, przypadła w chwili, 
która, jej znaczenie powiększyć tylko mogła, 
a zadanie aktu korony utrudniała. Kierunek 
bowiem polityczny Węgier zbliża się do sta- 


 nowczej zmiany, a ministeryum otrzymawszy 
= większość w nowych wyborach, podobnie jak 


to bywa w Przedlitawii, a zwłaszcza u steru 
spraw wspólnych monarchii, po zwycięstwie 


znów chwiać się zaczyna. Zmiana stanowiska | 


nacisku popierającego stronnictwa. 


i stosunku stronnictw, jakoteż kryzys ministe- 
ryalna nie przestają wzajem zagrażać. Uzy- 
skano już wiele przez to, że sprawy prawno- 
polityczne, interpretacya dawnych paktów i 
nowych ugód z innemi dzierżawami monarchii 
Rakuskiej, przestają być przedmiotem spor- 
nym, jako zamknięte ugodą r. 1867, same do- 
datnie dla Węgier przedstawiającą strony; i 
dzisiaj chyba sam rząd mógłby wywołać sil- 
niejszą opozycyę na punkcie ugody, gdyby 
miał nadzieję uchronić się w ten sposób od 
Polityka 
węgierska dotąd tak wyłącznie prawnicza, tak 
ograniczyła się na podstawie prawno-polity- 
cznej, iż naczelnik dzisiejszego gabinetu miał 
objawić gotowość wyrzeczenia się wszelkiego 
samodzielnego programatu wewnątrz a przy- 
jęcia programatu każdorazowej większości. 
Myśl ta w konstytucyjnem życiu niepraktyko- 
wana, świadczy tylko o niewyrobieniu jeszcze 
nowych stronnictw i przyszłego kierunku, w 
chwili, kiedy dawny zdaje się przerywać, bo 
doszedł do swego kresu stanowczem uznaniem 
dzieła ugody przez cały kraj stwierdzonem w 0- 


> statnich wyborach do sejmu. | | 


pomocniczej lokomocyi odurzają, niemożna oddy- 


Mimo jednak usposobień tranzakcyjnych hr. 
Lonyaya, a nawet wyrzeczenia się przezeń 
własnego kierunku działania nie przestały krą- 
żyć w Węgrzech pogłoski o częściowej lub cał- 
kowitej krzyzys ministeryalnej. Król przeto 
przemawiając w takiej chwili niepewności, mógł 
rzucić światło na nową sytuacyę, a ten pier- 
wszy oficyalny głos wśród nowego składu Izby 
powinien był zaznaczyć równie kierunek rzą- 
du, jak inicyatywę samejże korony. 

Jakoż mowa tronowa w tem odpowiada 
zmienionej sytuacyi, że zupełnie pomija i wy- 
klucza sprawę prawno-polityczną, a zwracając 
się wstecz ku dokonanym już sprawom, lub 
poglądając w przyszłość z zapowiedzią licznych 
reform wewnętrznych na całe trzechlecie przy- 
szłej kadencyi, rzuca tak rozległe kontury, że 
w nich wszystko zmieścić się może. 

Treścią mowy tronowej jest to, co u nas 
zwykle nazywają pracą organiczną. Jakoż isto- 
tnie reformy wewnętrzne, poprawa stosunków 


administracyjnych, sądownictwa, ustaw cywil- 
nych i kryminalnych zaledwie rozpoczęte po- 
winny stanowić istotną treść zajęć ciała pra- 
wodawczego. Odpowiada taki program zupeł- 
nie sytuacyi Węgier. 

Ale z drugiej strony wiadomo, że w różny 
sposób tłomaczyć lub rozumieć można ów po- 
stęp narodowy w kierunku organicznych zasad 
rozwoju państwa. Długi akt odczytany przez 
Monarchę wylicza skrzętnie wszystkie sprawy; 
wszelako wymija te punkta, z których prze- 
sądzaćhy można o sposobie zapełnienia ram 
tak szerokich. Pomieścić się w nich prze- 
to wyśmienicie może zapowiadany przez 
hr. Lonyaya program rządu bez programu, 
z zastosowaniem się do każdorazówej wię- 
kszość. Dla tego obok: długiej zapowiedzi 
reform szkolnych, dotkniętemi zostały, cho- 
ciaż słabo, stosunki kościoła, a raczej ko- 
ściołów, jak wiadomo w Węgrzech do najza- 
wilszych należące kwestyj. Sprawa różnych 
narodowości w obrębie korony śgo Szczepana 
została ominiętą, ale wzmiankowano o potrze- 
bie uregulowania stosunku w ostatnich czasach 
ulegającego wielkiemu naprężeniu i sztucznie 
tylko załatwionego z Trójkrólestwem chorwa- 
ckiem. Sprawa Pogranicza wojskowego osobny 
także znalazła ustęp. Jednem słowem ramy 
programu są tak obszerne, że same przez się 
nic nie mówią i nie pozwalają wnosić o naj- 
bliższych zamiarach rządu. W ten sposób mo- 
wa nie daje przesądzać o kierunku politycznym 
przyszłej Izby i gabinetu. Nieodejmuje to jej 
wszakże wyższego znaczenia, nie sprowadza 
jej do zwykłych formułek oficyalnych. Przeci- 
wnie, wieje przez całą mowę duch wyższej 
inicyatywy, otwierają się  powiedzielibyśmy, 
szerokie horyzonta dla pracy wewnętrznej, 
jakkolwiek nakreślone w zbyt ogólnych za- 
rysach. Ri: SE oi 

'Okrom tego, że beztendeneyjność mowy tro- 
nowej dozwoliłaby zgodnie z jej programem 
rządzić gabinetowi z któregokolwiek stronni- 
ctwa, co odpowiada niepewnemu położeniu ga- 
binetu; jest jeszcze dla nas w niej drugi brak. 
Dowód to utrwalenia dualizmu, że o nim już 
niepotrzeba nawet wspominać. Ale tem wła- 
śnie przypomniał nam się dualizm z najszko- 
dliwszej strony, że mowa tronowa jest wyłą- 
cznie węgierską, albowiem król węgierski ani 
jednem słowem nienacechował stanu wspólnej 
monarchii i wzajemnego stosunku dwóch czę- 
ści. Dopókąd lewica kwestyonowała dualizm 
zr. 1667, dotąd zupełnie oddzielnie nie można 
było traktować choćby z wysokości tronu po- 
łożenia jednej części; a w tej konieczności o- 
glądania się na drugą połowę leżało jeszcze 
stwierdzenie jedności państwa. Stosunki wę- 


Gzęść iiterackho-artystyczna. 


Z Krynicy. 


Poniedziałek 2 września. 


Jeżeli leżące na ziemi berło stawało się nieraz 
własnością tego co je pierwszy podniósł, to mnie 
niech będzie wolno podjąć pióro, skruszone, jak 
się poprzednik mój na tem miejscu wyraził, przy 
odjeździe jego z Krynicy, której chwilową fizyono- 
mię tak wam wiernie i zajmująco rysował. 

Chcąc wstąpić w jego ślady i odkopijować obraz 
teraźniejszy Krynicy, muszę chcąc niechcąc zacząć 
od aury; barometr jest tu bowiem głównym re- 
gulatorem humoru, swobody, a nawet zdrowia. 
W deszcz niemożna wychylić przepisanej ilości kub- 
ków z odległego o ćwierć mili źródła w Słotwinie, 

niemożna używać ruchu po kąpieli, której gazy bez 


chać balsamicznemi wyziewami parku, piętrzącego 
się amfiteatralnie tuż obok zdrojowiska, a co wię- 
cej, nie można uchronić się od splenu owego nie- 
u łaganego towarzystwa przymuszonej samotności. 
, Otóż na te wszystkie przykre zawody, narażoną 
jest kolonia krynicka; od blisko trzech tygodni, w 
ciągu których , jeżeli nie całodzienne ulewy, to 
przynajmniej kilka razy na dzień przypadający deszcz 
przypomina analogię nazwy Krynicy, sądzićby bo- 
wiem w tej chwili można, że miano miejsca po- 
chodzi od ciągłej kaskady deszczowej Krynicy spa- 
dającej z obłoków. 

Przysłowie nasze: „po deszczu pogoda s“ traci 
tu w obecnej chwili swoje zastosowanie; sądząc z 
teraźniejszej pory, otworzyćby można nowe przy- 
słowie: „po deszczu deszez* tylko z stopniowania- 
mi zgrubiałej lub zdrobniałej formy. Ktos przybyły 
już po nastaniu tego peryodu deszczowego, zapy- 
tywał, czy w Krynicy, kiedy świeci słońce? I słu- 
sznie można o to zapytać, gdyż w ciągu owych 
nieznośnych dni kilkunastu, zaledwo przez parę 
dni widać było jaśniejsze skrawki na ołowianem 
niebie. Ztąd wyobrazić sobie można, że głównym 


- zawiązaniem rozmowy przy każdem spotkaniu, jest 


przedmiot meteorologiczny, a jednostajna zwrotka 
służącego, który wchodząc z rana do pokoju, na 


= zapytanie „co tam na dworze?“ odpowiada: „deszcz 
_ Panie“ nużyć już doprawdy zaczyna. 


Dziś pierwszy dzień pogody, ale nie bez chmur, 


i 
is 


gierskie w mowie tronowej bez żadnego od- 
niesienia do spraw monarchii traktowane, 
wskazują, że już daleko zaszliśmy na drodze 
rozpołowinia i rodzą obawę, że Węgry nie- 
przedstawiają wobec korony części organizmu, 
ale organizm zupełnie odrębny. 


KORKSPONDENCYA „CZASU: 


Wiedeń 5 września. 


Jakby na uczczenie zjazdu w Berlinie Gateta 
Wroclawska zamieszcza P5 artykuł, - przesiąkły 
jadem i nienawiścią przeciw wszystkiemu, co au- 
stryackie. Jest to jeden z łych nędznych paszkwi- 
lów, jakie się drukują w czasach otwartćj nieprzy- 
jaźni między dwoma państwami. Sprawiedliwość 
nakazuje powiedzieć, że Gazeta Wrocławska nigdy 
nie szczędziła Austryi tego towaru, ale przyzwy- 
czajona do karności dziennikarstwa pruskiego, .po- 
winna była najświeższy swój wyrób schować i aż po 
zjeździe wydrukować. Zresztą niezawisła prasa pruska 
mniejsze w ogóle przywiązuje znaczenie do zjazdu 
monarchów, aniżeli prasa wiedeńska. Berliński kore- 
spondent Gazety Kolońskićj np: Śmiało twierdzi, 
że trzeba się na to przy jo wać, iż zjazd żadnych 
za sobą nie pociągnie praktycznych rezultatów, o- 
prócz wzmocnienia sytuacyi pokojowćj. Jeszcze da- 
léj się porywa Frankfurter Ztg, która w całym 
zjeździe nie upatruje nic innego, jeno tryumf dy- 
jnastyi Hohenzollerów, pragnącćj wystąpić w całym 
blasku wśród otoczenia n obok wielkich 
mocarstw sąsiednich. t 

Dziś już nikt nie wątpi o tem, że hr. Andrassy 
dotąd żadnego o zjeździe bie wydał okólnika. Za- 
pewniaję atoli, że gp ninae po zjeździe. Okólnik 
ten ma się ukazać w tegorocznej księdze czerwonej, 
która zresztą będzie bardzo ubogą“ pod względem 
treści politycznej. Księga czerwona tegoroczna ma 
mieścić w sobie dokumenta przeważnie dotyczące 
handlu i stosunków wschodnich. Wymieniają kwe- 
styę wystawy powszechnej, wyprawy dó*Chin, sprawę 
prześladowania Żydów w Rumunii jako: kwestye, 
któremi się głównie zajmie księga czerwona. Nie 
zaspokoi ona tych, co w niej szukać będą matery- 
ału dyplomatycznego. `. 

Vaterland dowodzi w długim artykule wstępnym, 
że układy między Czechami a Polakami zawsze się 
rozbijały o chwiejność Polaków, nie zaś o upór 
Czechów. Całe dowodzenie jest teoryą. Na cóż 
sig ma przydać ta teórya? Czy ona zbliży do sie- 
bie Polaków i Czechów? Wątpimy. Na zasadzie 
podobnej teoryi możnaby wykazać, ilekroć Czesi 
uporem swoim dopomagali centralistom do zwy- 
cięstwa, ilekroć powinni byli wejść do Rady pań- 
stwa, aby w polityce czynnej dowieść swej siły, nie 
zaś zamknięciem się w kole negacyi utrudzić Po- 
lakom sytuacyę. 

Budżet ministra wojny na r. 1878 wynosi ogó- 
łem około 99 milionów, tj. 86 milionów na wydatki 
zwyczajne, 11 milionów na wydatki nadzwyczajne, 
tudzież około Ż miliony kredytu dodatkowego za 
r. 1872. Oprócz tego budżet marynarki wynosi 


około 11 do 12 milionów. 
Nominacya Augusta Treforta ministrem wyznań 
musi w Węgrzech najlepsze zrobić wrażenie. August 


Trefort, szwagier ś. p. barona Kótvósa, uchodzi 
za męża. głębokiej erudycyi. Mało jest zresztą lu- 
dzi w Węgrzech, co takiej używają popularności. 
Hr. Lonyay zwrócił uwagę na Treforta, aby wzmo- 
cenić nieco własne stanowisko w rzeczach opinii 
publicznej. 


Bberwiim: 4 września. 


(A.) Podczas gdy o kryzys ministeryalnej w 
Darmstacie zaczynają obiegać coraz to przychyl- 
niejsze dla Prus pogłoski, zwłaszcza po zleceniu 
danem tajnemu radcy Hofmannowi, znanemu ze 
swych sympatyi pruskich, aby utworzył nowe mi- 
nisteryum, wiadomości ostatnie z Monachium mają 
charakter zupełnie przeciwny i są powodem do 
wynajdywania czarnych punktów na horyzoncie no- 
wo zdobytej jedności niemieckiej. Chociaż bowiem 
za daleko są posunięte przypuszczenia gazet wło- 
skich, które widzą w usunięciu się królów Bawar- 
skiego i Wirtemhergskiego od uczestniczenia w zje- 
ździe berlińskim, równie jak w odwiedzinach ce- 
sarza Austryackiego w Dreźnie sojusz antipruski 
tych trzech królestw pod egidą Austryi, projekto- 
wane jednak zastąpienie ministrów Lutza, Pfeufera, 
Faustlego “i. Pfretschnera przez mężów przychylnych 
katolicyzmowi, a więc tem samem niepopularnych 
w Prusach, dowodzi samodzielności rządu bawar- 
skiego, który przeprowadziwszy taką zmianę, do- 
wiódłby, że -wyżej stawia interesa kraju od korzy- 
stnego „stanowiska w obec Prus, dyktujących do- 
wolnie prawa słabszym od siebie. Postępowanie to 
króla Bawarskiego uważają tutaj za chęć prowa- 
dzenia polityki na własną rękę, co tem bardziej 
biorą mu za złe, że się to dzieje podczas zjazdu 
trzech monarchów, w którym cesarstwo Niemiec- 
kie po raz pierwszy ma wystąpić w całej swej świe- 
tności, uzyskanej przez świeżo osiągniętą jedność. 
Oficyalne dzienniki nie ochłonęły jeszcze ze stra- 
chu, i. tak Nordd. allg.. Ztg. obchodzi tę drażliwą 
kwestę, zajmując się tem żywiej narodową uroczy- 
stością z powodu bitwy pod Sedanem, ale za to 
w artykułach prasy liberalnej traktujących mini- 
steryalną kryzys bawarską, przebija się chęć czy- 
nienia Bawaryi zarzutu zdrady Niemiec, choć w 
rzeczywistości w niczem ona nie przekracza praw 
zagwarantowanych przez Prusy związkowym pań- 
stwom niemieckim. £ 

Kwestya socyalna, która niezawodnie na zjeździe 
poruszoną zostanie, zasługuje w obecnej chwili na 
uwagę i to tem bardziej, że zjazd Internacyonalu 
w Hadze jest niejako demonstracyą przeciwną dą- 
żnościom monarchicznym, mającym tu być wkrótce 
reprezentowanemi. Wprawdzie nieporozumienia, ja- 
kie zaszły na pierwszem posiedzeniu, z powodu 
żądania legitymacyi od reprezentantów różnych na- 
rodów, nie wróżą zbyt wielkich niebezpieczeństw 
dla społeczeństwa, ciekawą jest jednak troskliwość, 
z jaką się tem zgromadzeniem zajmuje policya w 
Hadze, która przybywających członków odprowadza 
pojedynczo z dworca kolei do sali posiedzeń, je- 
dyny środek, jakiego przeciw nim używa rząd ho- 
lenderski, który oświadczył, że nie ma prawa wzbra- 
niać kongresu, gdy się tego niektóre gazety doma- 
gały. Niemcy i Rosyę reprezentuje na tym zjeździe 
Karol Marx, Hiszpanię i Włochy Engels, Polskę 
Wróblewski, Danię i Belgię Cournet, Francyę Se- 
rillier, a Austryę i Węgry Fränkel. 

Przy zbliżającym się dniu 1go października, ja- 


ko ostatecznym terminie, do którego wolno miesz- 
kańcom Alzacyi i Lotaryngii oświadczyć się za 
Francyą, wzrasta z dniem każdym liczba przesie- 
dlających się. Młodzież podlegająca wojskowości, 
wyniosła się prawie zupełnie z Alzacyi i Lotaryn- 
gii, aby — jak mówi Frankfurter Journal — sta- 
wić się przed francuską komisyą poborową; w Saint 
Dić miało się znajdować 1.500 wychodźców z za- 
branych prowincyi, w Belforcie 600, a w Nancy i 
okolicznych kantonach tysiące ich brało udział w 
losowaniu. Ze Strassburga zaś, przenoszą się nie- 
tylko rodziny urzędników do Francyi, ale także 
właściciele posiadłości, kupcy i inne zamożniejsze 
rodziny, między któremi nawet najpierwsze potęgi 
finansowe, tak, że obecnie miliony wpływają ze 
Strassburga do Francyi, a na miejsce ubywających 
sił materyalnych przybywa ludność niemiecka, któ- 
ra nietylko nic ze sobą nie przynosi, ale nawet 
przesiedla się jedynie w nadziei lepszego zarobku. 
Liberalne gazety niemieckie pocieszają się jednak 
tem, że przez ubytek zamożnej klasy zostanie się 
w nowo zdobytych prowincyach ludność, która nie 
mogąc przeciwstawić siły finansowej napływowi 
niemieckiemu, łatwiej się zespoli z pierwiastkiem 


1 


zupełnie cechy narodowej; oprócz bowiem 
wywieszonych na wielu domach, nie zaszł 
kiego, coby mogło ściągnąć na siebie uwe 
przebywających teraz w Berlinie obcych, z czego 
wnosić można, że albo uroczystość zapowiedziana 
nie znalazła poparcia u ludności, albo obchodzono 
ją tylko w kołach domowych. $ 

Równie kanclerz rosyjski jak niemiecki znajdują 
się już w Berlinie i jutro ma przybyć cesarz Ale- 
ksander, pojutrze zaś cesarz austryacki, który po- 
byt swój ma przedłużyć o dwa dni, aby brać udział 
w obchodzie imienin cara llgo b. m. Pomimo te- 
go, że dotychczas jeszcze nie jest na pewne uło- 
żony program uroczystości podczas zjazdu monar- 
chów, jednak gazety tutejsze podają go do publi- 
cznej wiadomości. Podług nich ma być w sobotę 
7go wielka parada, następnie: obiad w zamku ce- 
sarskim, a wieczorem balet w operze i capstrzyk. 
Przedstawienia galowego nie będzie w teatrze, z , 
powodu żałoby cesarza Franciszka Józefa. W nie- 
dzielę rano odbędzie się nabożeństwo w różnych 
kościołach, podług wyznania obecnych monarchów, 
następnie obiad w pałacu w Babelsbergu, a wie- 
czorem zabawa w nowym pałacu królewicza. W po- 
niedziałek przed południem przegląd i manewra 
wojsk, następnie obiad w pałacu cesarskim w Ber- 
linie, a wieczorem zebranie u księcia Karola. We 
wtorek manewra wojskowe i obiad pod namiotem, 
a wieczorem koncert na dworze cesarskim. Prójek- 
towano także polowanie w parku w okolicach Pocz- 
damu. 

Wczoraj przyjechał tu książe Maksymilian Ema- 
nuel bawarski, i zamieszkał w zamku cesarskim. * 


Eá raków 6 września. (Sprawozdanie z posie- 
dzenia Rady miejskićj dnia 5 wrzesnia). Przewo- 
dniczący Dr Dietl Prezydent miasta; radców o- 
becnych 47. Sekretarz Rady p. Zawiłowski za- 
wiadamia między innemi, iż N. Pan zezwolił na 
otwarcie szkoły wyższćj realnój w Krakowie pod 
warunkami przez gminę podanemi, Rada szkolna 
krajowa zaś zezwoliła na przeistoczenie 4 klas 


które zdają się jeszcze walczyć z nią o zwycięstwo; 
widocznie jednak długiem swem wysileniem będą 
musiały ustąpić pokonane z placu walki i zosta- 
wić nam przekonanie, że i w Krynicy słońce cza- 
sem świeci. Radbym bardzo równie jak wszyscy 
moi towarzysze niedoli, aby opis powyższy był już 
ostatniem zdjęciem fotografii z minionej bezpowro- 
tnie przeszłości, i dla tego z owej nudnej jeremia- 
dy przechodzę do weselszego przedmiotu. 

Cóż powiecie, że wśród owych wróżb potopowych 
mieliśmy bal w zeszłą sobotę, i to bal jak na Kry- 
nicę, gdzie zupełne fiasco zrobiły dwa poprzednie 
reumiony, świetny i dość w stosunku do obecnego 
zaludnienia liczny, gdyż zgromadził około siedm- 
dziesiąt osób i tańczono do godziny trzeciej z rana. 
Zauważyć należy, że Krynica pod względem połą- 
czenia w jedną całość towarzystwa, daleko większe 
przedstawia trudności, niż każde inne z naszych 
krajowych zdrojowisk, a mianowicie Szczawnica, 
gdzie wszyscy gromadzą się u źródła, rozpoznają 
się lub przynajmniej nie pozostają sobie nieznani. 
Tu rzecz ma się całkiem inaczej. Krynica ciągnie 
się długim przesmykiem i od gospody warszawskiej, 
p. Znamirowskiego, do ostatnich kończyn po za ho- 
telem p. Seiferta, odległość jest dość znaczną. 
Zdarza się, że mieszkańcy tych przeciwległych krań- 
ców nie spotykają się nigdzie, nawet wśród pogody; 
każdy bowiem załatwiwszy się u źródła, wybiega 
na przechadzkę w górę do wspaniałego parku, któ- 
rego wonności i ożywczego powietrza nawet zagra- 
niczne zdrojowiska pozazdrościćby nam mogły. 
Obszar iglastego lasu jest tak wielki, że błąkać się 
po nim można nie spotykając lub mijając mimo- 
chodem współ spacerujących. Największa więc o- 
zdoba Krynicy staje się główną tamą towarzyskości. 
Cóż dopiero mówić o dniach słotnych, jakich długi 
szereg przebyliśmy właśnie. Wtedy już prawie ży- 
wej duszy zobaczyć nie można, każdy siedzi w domu, 
lub szuka najbliższego kółka, aby skrócić długie 
chwile. Wśród takich auspicyów urządzić bal jest 
tytanicznem zdaniem. Dodać do tego należy w spó- 
źnionej już porze kąpielowej wyczerpały się zasoby 
strojniejszych toalet damskich, których uzupełnić 
niepodobna na miejscu, gdzie w tej chwili nawet 
rękawiczek dostać nie można. 

Powiodło się jednak mimo tych wszystkich prze- 
szkód usiłowaniom hr. Mieczysława Reja, prezesa 
rady powiatowej mieleckiej, urządzić za pomocą 
złożonego doraźnie komitetu i doprowadzić do skutku 
bal na fundusz utworzenia 4 klasowej szkoły w Mielcu, 
zatwierdzonej właśnie przez radę szkolną, na którą 
obywatele powiatu mieleckiego złożyli dotąd sześć 
tysięcy złr. W środę dopiero zrodziła się pierwsza 


myśl balu i przeobraziła natychmiast w czyn, gdyż 
z kilku członków utworzonego na prędce komitetu 
balowego jedni przyjęli na siebie rozsprzedawanie 
biletów, inni urządzenie sali w gmachu teatralnym, 
sprowadzenie kwiatów i t. d. słowem podział 
pracy dowiódł całej swej praktyczności, gdyż 
w chwili balu przybrała sala pozór weale miły dla 
oka i nie zapomniano o niczem co stanowi warunki 
zabawy. Ale cóż — ulewa wzmogła się właśnie 
z całą potęgą, niebrukowane ulice lśniły się roz- 
rzedzoną masą błota i trudno było przypuścić, aby 
balowy trzewiczek ośmielił się zgruntować tę topiel, 
a jeden omnibus nie wystarczy mimo całej rączości 
rumaków do zwożenia balowego kontyngensu. Bal 
miał się rozpocząć o 8ej, tymczasem o Jej prócz 
muzyki, gospodyń balowych, któremi były p. Zie- 
leniewska, hr. Rejowa i p. Dłuska i kilku człon- 
ków komitetu bałowego, nie było jeszcze nikogo. 
Uchylały się niekiedy drzwi wschodowe i błysło od 
czasu do czasu parę oczu, zapewne delegowanych 
na zwiady, wreszcie muzyka zagrzmiała, w pustej 
sali, dając hasło spaźniającym się. I rzeczywiście 
na to magiczne wezwanie, nie powiem zapełniła 
lecz zaroiła się przybywającymi sala, w której jak- 
kolwiek ruri nantes in gurgite vasto (gdyż sala 
mało co mniejsza od krakowskiej w Saskim hotelu) 
przystąpili do najniezbędniejszego zadania balu, to 
jest do tańca. Nie brakło i piękności i pięknych 
toalet i bal jak wyżej wspomniałem przeciągnął 
się dłużej niż na to zezwalają ustawy kuracyjne. 
Brakowi wehikułów zaradził ekwipaż jednej z dam 
tutejszych, który krążył niezmordowanie we wszyst- 
kich kierunkach Krynicy i dobrze zasłużył się ba- 
lowi. Lecz co najważniejsza, że chociaż niepogoda 
wiele osób zatrzymała w domu, iż niejedna z pań 
przestraszona tytulem „bal* wahała się ukazać 
mniej strojnie od innych, czysty dochód po odcią- 
gnięciu wydatków w ilości przeszło 120 złr. wy- 
niosł bezmała 160 złr. Przyczyniły się do po- 
mnożenia dochodu urocze bukietyerki (panny Kos- 
sowska, br. Ponińska, Sakowiczówna), które za 
sprzedaż kwiatów zebrały 60 złr. i poczciwi nasi 
bracia zakordonowi, z których mianowicie p. F. Sch. 
z Warszawy nie będąc na balu, znaczniejszym kasę 
zasilił datkiem. 

Jest to zapewne kropla tylko w obec potrzeb no- 
wo utworzyć się mającego w Mielcu zakładu na- 
ukowego, lecz w każdym razie godna naśladowania 
usilność rady powiatowej mieleckiej, która już utwo- 
rzyła dla włościan kantor pożyczkowy i żadnej nie 
pomija sposobności wzmożenia dobrobytu i oświaty, 
nie stanie zapewne w pół drogi, gdyż wytrwałość, 
jak mówią, skały porusza. Szkoda tylko, że pro- 


jekt balu powstał za późno, gdyż już wiele osób 
opuściło Krynicę, inaczej nie wątpię, że rezultat 
byłby w trójnasób większy, bo powietrze czy woda 
tutejsza jakoś dziwnie usposabia do filantropii, która 
swoją drogą dość jest wyzyskiwaną. 

Jeżeli gdzie, to tu znaleźć może zastosowanie 
przysłowie: per angusta ad angusta. Zakład Kry- 
nicki trzyma niezawodnie prym między zdrojowi- 
skami krajowemi, ale jakże trudny dostęp do nie- 
go. Kogo los skazał na przybycie tu wśród ulewy, 
może co chwila obawiać się wypadku, gdyż w paru 
miejscach z powodu zerwania mostów, trzeba wbród 
przebywać Poprad, którego bałwany równające się 
morskim, z niósłychaną siłą i łoskotem rozbijają 
się o kamienie. Na szczęście jest nadzieja, że nie- 
dogodność ta usuniętą zostanie, gdyż w tych dniach 
przybyli właśnie inżynierzy z Wiednia, dla wytknię- 
cia kolei żelaznej w pobliżu Krynicy. Mówił mi 
jeden z nich, że życzeniem ministra jest, aby ko- 
lej przechodziła przez samą, Krynicę; ponieważ je- 
dnak na to trzebaby znosić lub przekopywać górę 
na której leży park, prawdziwa ozdoba miejsca, 
nawet pod względem hygienicznym, postanowiono 
przeto pociągnąć linię przez Powroźnik po tej 
stronie Muszyny o *%/, mili od Krynicy. Spodzie- 
wać się należy, że od dworca kolei w Powroźniku 
rząd zechce poprowadzić wygodną szosę do Kry- 
nicy, a wtedy stać ona się może ze względu na 
skuteczność leczniezą swych wód zdrojowiskiem eu- 
ropejskiem. 

Wypadek nagłej śmierci dwóch osób w pełnej 
sile młodości i zdrowia, który tu przed tygodniem 
nastąpił, wywarł na lękliwsze umysły przerażające 
wrażenie. Wiele osób w pierwszej chwili wyjecha- 
ło, inne chciały wyjeżdżać, lecz wstrzymały się po 
zimniejszej rozwadze, że przed nieszczęściem ni- 
gdzie ujść nie można. I słusznie — gdyż pomimo 
śmierci w dni kilka jednego z dwojga pozostałych 
dzieci, cały ten wypadek przedstawia się w dzi- 
wnie tajemniczem świetle. Wiem z autentycznego 
źródła, że sekcya nie mogła stanowczo wyśledzić 
powodu śmierci i dla tego wysłano wnętrzności 
zmarłych w opieczętowanej pace do Krakowa dla 
dokonania analizy. chemicznej, lecz są poszlaki, że 
śmierć mogła być rozmyślnie sprowadzoną. Co się 
tyczy dziecka, miało ono umrzeć z braku opieki i 
niedozoru pozostałych służących; drugie, które w 
najbliższem było zetknięciu z zmarłymi, jest zdro- 
we, i nigdzie niepojawiły się tu dotąd nawet naj- 
lżejsze oznaki cholery. Nawet gwałtowne przeraże- 
nie będące najsilniejszym przewodnikiem tej cho- 
roby, nie spowodowało żadnych przedwstępnych 
jej przypadłości. | 


W ostatnich dniach w miejsce ubyłych gości 
krynickich, dostarczyła znacznego wynagrodzenia 
owego ubytku Szczawnica, która przez dni kilka 
odgrodzoną była wodami od reszty świata, tak, że 
już miano powód obawiania się głodu. Przybył tu 
także z Szczawnicy po poprzedniej wycieczce do 
Szmeksu książę Marszałek z małżonką i po paro- 
dniowym pobycie wyjechał do Lwowa. Towarzy- 
stwo szczawnickie przyniosło tu z sobą chęć do 
ściślejszego łączenia się i od czasu jego tu poby- 
tu widać większy ruch, większe jakieś ciepło w 
stosunkach, które długa słota rozprzęgała. Od dnia 
dzisiejszego, gdzie już słońce jakoś weselej prze- 
glądać zaczyna, tworzą się projekta wspólnych wy- 
cieczek i zebrań, aby sobie powetować skwaszone 
tak marnie chwile. 

W ogóle, gdyby Krynica przez tak długi okres 
czasu mniej była smutną i nudną, gdyby zgoła 
nie ta niepogoda, odjeżdżający ztąd z odzyskanem 
zdrowiem mogliby uwieść bardzo miłe wspomnie- 
nie, jak to w innych latach bywało. Sezon tera- 
źniejszy odznaczał się jednak jakiemś dziwnem znu- 
dzeniem, które ogarnęło nawet osoby kiedyindziej 
umiejące wpoić w innych wesołość i wskrzesić ży- 
cie towarzyskie. Lecz cóż robić, każdy peryod cza- 
su ma swoją osobną cechę. 

W ostatnich czasach jedyną rozrywką był teatr, 
który pomimo trudnego z powodu błota przystępu, 
gromadził na każde przedstawienie stosunkowo 
dość liczne grono zwolenników sceny krakowskiej. 
Przyjemność przepędzenia wieczoru w teatrze, oku- 
pić jednak zawsze trzeba było przemoczeniem nóg 
i niebezpieczeństwem nabycia wracając do domu 
guza, w całej bowiem Krynicy o tej godzinie nie 
ma ani jednej latarni zapalonej, a nawet w miej- 
scach zdradliwszych brak poręczy, tak, że kto mie- 
szka po za łazienkami, może łatwo spaść z wy- 
sokiego brzegu do strumienia, który tylko szele- 
stem swego rwistego prądu ostrzega przed łatwym 
wypadkiem. 

Jest to jedna z wielkich niedogodności, której- 
by jednak przy dobrej woli tak snadnie i małym 
kosztem można zaradzić. Zresztą Krynica ma wiele 
stron dodatnich, ale głównie pod względem leczni- 
czym. Pacyent, dzięki uprzejmości i niestrudzonej 
gorliwości głównego lekarza zdrojowego Dra Zie- 
leniewskiego, znajduje wszędzie ułatwienia, a z je- 
go strony osobiście ujmującą pieczołowitość. Nie- 
chaj więc, gdzie tak mało brakuje i te braki usu- 
nięte zostaną. R 
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współrzędnych w pałacu biskupiem na osobną 4-kla- 
sową szkołę męzką. Pomiędzy petycyami do Rady 
wniesionemi znajduje się także podanie urzędni- 
ków magistratu o zaliczkę 2000 zł. na zakupno 
węgla na zimę, którą to kwotę zobowiązują się 
spłacić w sześciu ratach miesięcznych ; podanie to 
przydzielono sekcyi ekonomicznej. 

Obecni na posiedzeniu nowo wybrani radcy Dr 
Mieczysław Bochenek i Dr Faustyn Jakubow- 
ski składają przyrzeczenie w ręce Prezydenta. 

Radca Dr Wyrobek z porządku dziennego zdaje 
sprawę imieniem komisyi wybranćj na przeszłem 
posiedzeniu cò do przydzielenia radców do poszcze- 
gólnych sekcyi. Rada wniosek komisyi w całości 
przyjęła, według którego skład sekcyj będzie na- 

_ stępujący: 

Sekcya ekonomiczna: PP. Chmurski, Chęciński, 
Deiches, Fink, Friedlein, Hanicki, Dr F. Jaku- 
bowski, Jawornicki, Leiter, Milieski, Muczkowski, 
Pagaczewski, Rzewuski, Rozwadowski, Satalecki, 
Zieleniewski. 

Sekcya skarbowa: PP. Birnbaum, Dr Bochenek, 
Chrzanowski, Ciechanowski, Dr Dunajewski, Fein- 
tuch, Gebhardt, John, Tuszczekiewicz, Mendels- 
burg, Dr Warszauer, Dr Weigel. 

Sekcya prawnicza: PP. Federowicz, Frommer, 
Dr Hoszowski, Dr Koczyński, Dr Rydzowski, Dr 
Rappoport, Dr Schónborn, Dr Szlachtowski, Szu- 
kiewicz,' Dr Wyrobek, Dr Zyblikiewicz. 

Sekcya szkolna:. PP. Aleksandrowicz, Dr Brze- 
ziński, Dr Burzyński, Dr Gumplowicz, ks. Górni- 
cki, Dr Kuczyński, Dr Samelsohn, Dr Majer, Mar- 

 fiewicz, Dr Oettinger, Stockmar, Dr Biesiadecki 
Alfred. 

Sekcya policyjna: PP. Baranowski, Dr Boczkow- 
ski,. Dworski, Dr Markiewicz, Redyk, Dr Samel- 
sohn, Wentzel, Wójcikiewiez, Dr Wróblewski. 
| Następnie sekretarz Rady p. Zawiłowski. 
odczytał skład komisyj obecnie istniejących, które 
w skutek ustąpienia z Rady kilkunastu radeów 
muszą być uzupełnione. Prezydent miasta wezwał 
sekcye, aby odnośnych wyborów dokonały. Wszyst- 
kich komisyj jest 19, z tych 9 ma być uzupełnio- 
nych, reszta nie ulega zmianie. 

Drugim przedmiotem na porządku dżiennym był 
wniosek sekcyi ekonomicznćj, aby sprzedać p. Zie- 
leniewskiemu na własność - grunt miejski w ulicy 
Krowoderskićj 231089” wynoszący po cenie 2 zł. 
50 e. za sążeń kwadr. Wniosek ten wywołał dysku- 
syg, w którćj kilku radców głos zabierało ; szcze- 
gólnićj chodziło o to, że cena za nadto jest niska, 

_ po wyjaśnieniu jednak sprawozdawcy p. Fried- 
leina, iż nabywća bierze na siebie przestawienie 
_ parkanu miejskiego na przeciwległćj stronie ulicy, 
zasypania dawnego rowu i wykopania nowego, 
wniosek cały znaczną większością głosów przyjęto. 
„Dalćj radca Muczkowski przedstawia imie- 
niem sekcyi ekonomicznćj następujący wniosek: 

Zatwierdzić układ z.dyrekcyą inżynieryi wojsko- 
wéj względem wzajemnóćj. zamiany gruntów około 
koszar przy ulicy Szlak i drogi Warszawskićj, ja- 
koteż odstąpienia skarbowi wojskowemu dotychcza- 
sowego zabudowania „rogatką warszawską* zwa- 
nego pod warunkami i zastrzeżeniami w układzie 
tym zawartemi; magistrat przedłoży do budżetu 
miejskiego na r. 1878 plan i kosztorys nowego za- 
budowania rogatkowego o ile możności jednopię- 
trowego, przy drodze warszawskićj na gruncie przez 
dyrekcyę inżynieryi odstąpionym wystawić się ma- 
jącego; do budżetu na r. 1874 przedłoży zaś pro- 
jekt i kosztorys założenia chodnika w przedłuże- 
niu ulicy warszawskiej aż do nowo wystawić się 
mającego gmachu rogatkowego. 

Wniosek ten przyjęto z zastrzeżeniem wniesio- 
nem przez Radcę łuszczkiewicza, aby się 
gmina co do budowy nowego domu rogatkowego 
zastrzegła pod względem tak zwanego rewersu zbu- 
rzenia. s 

Na wniosek sekeyi prawniczój przedłożony przez 
radcę Dra Wyrobka uchwalono dać 100 zł. za- 
pomogi jednemu z dyetaryuszów magistratu. 

Radca Aleksandrowicz przedstawia imieniem 
sekcyi szkolnćj projekt uregulowania płac nauczy- 
cieli i nauczycielek przy szkołach początkowych 
miejskich, Radzie do zatwierdzenia. 

Projekt ten jest następujący: 

1) Płace nauczycieli i nauczycielek stałych w 
niższych szkołach miejskich w Krakowie wynoszą 
po 400 zł. rocznie z prawem posuwania się co lat 
pięć o 25 zł póki płaca roczna nie dojdzie do 
kwoty 600 zł. Nauczyciele kierujący szkołą przy 
3-klasowych szkołach pobierać mają dodatek sta- 
ły 100 zł. rocznie, zaś przy szkołach 4-klasowych 
dodatek 200 zł. rocznie. Dodatki te liczone będą 
do emerytury. Opócz tego nauczyciele kierujący 
będą mieli przyznane mieszkanie lub w braku tego 
wynagrodzenie odpowiednie. 

2) Płace zastępcy nauczycieli i nauczycielek wy- 
noszą po 400 zł. rocznie bez dodatku co pięć lat 
zwiększającego się. 

3) Płace pomocników stałych wynoszą 300 zł. wa. 

4) Kwinkwenia przyznane zostają natychmiast 

wszystkim nauczycielom miejskim, jednakowoż o 
tyle o ile odpowiednią ilość lat służby w zakła- 
dach miejskich w Krakowie wykażą. 
_ 5) Aż do postanowień statutu emerytalnego przez 
Radę miejską uchwalić się mającego względem wy- 
miaru emerytur obowiązują przepisy dla nauczy- 
cieli szkół rządowych. s 

Projekt ten bez rozpraw zatwierdzono. Tenże 
sam sprawozdawca wniósł, aby na wsparcie u- 
bogich miejscowych przeznaczyć dalszą dotacyę 
w kwocie 1000 zł. Radca Rzewuski jest za o- 
desłaniem tego wniosku do sekcyi skarbowój. Rad- 
ca Muczkowski dołącza poprawkę, iżby wnio- 
sek ten został w zasadzie przyjęty, sekcya skar- 
bowa ma tylko obmyślić fundusz, z którego wyda- 
tek ten ma być pokryty. Radca Mendelsburg 
sprzeciwia się poprawce p. Muczkowskiego dla 

braku funduszów, popiera ją natomiast radca 
Chmurski, i ks. kan. Górnicki; Dr War- 
szauer jest przeciwny z tych samych powodów 
co p. Mendelsburg. Radca Rzewuski popiera je- 
szcze raz swój wniosek; radca Dr Majer podaje 
drogę pośrednią tj. aby sprawę tę przesłać sekcyi 
skarbowój o ile możności do uwzględnienia. Pod- 
czas głosowania przyjęto wniosek radcy Rzewu- 
skiego. 

Referendarz magistratu p. Wyrobisz przed- 
stawił imieniem sekcyi 5éj, aby zapewnić 3 oso- 
bom przyjęcie do gminy w razie uzyskania oby- 
watelstwa austryackiego. Przyjęto bez dyskusji. 

Radca Rzewuski wnosi, aby odstąpić p. Pie- 
chockiemu 69 4 gruntu miejskiego z parceli obok 
gruntu przez tegoż poprzednio nabytego. Sprawa 
ta żywe wywołała rozprawy, ponieważ pokazało 
się nadużycie ze strony budownictwa miejskiego, 
które zatwierdziło plany ujeżdżalni przez p. Pie- 
chockiego wybudowanej, plany, które naruszały 
własność gminy. P. Piechocki chce więc nabyć 
jeszcze kawałek gruntu, aby nie musiał zburzyć 


ujeżdżalni lub przerobić zupełnie dachu. Rada 
chcąc naprawić złe przez swoją władzę wykonaw- 
czą zrządzone, wniosek sekcyi przyjęła. Czy będzie 
to z dobrem miasta nie wiemy. 

Adjunkt magistratu, p. Wojakowski wnosi 
imieniem sekcyi ekonomicznej, aby odstąpić dy- 
rekcyi ruchu kolei północnej kawałek gruntu miej- 
skiego wzdłuż parkanu dziedzińca kolei żelaznej 
ciągnącego się 120° kwadr. wynoszącego po cenie 
4 zł. 50 c. za sążeń. j 

Radca Dworski jest zdania, że cena ta jest 
za niską i dla tego wnosi, aby zażądać po 15 zł. 
za sążeń. Dr Warszauer przemawia również 
w tym duchu, ale pragnie cenę tę podnieść i wno- 
si, aby zażądać po 20 zł. za sążeń. P. Łuszcz- 
kiewicz zwraca uwagę, że jest to plac wprawdzie 
własnością gminy będący, ale niedostępny, bo oka- 
lają go posiadłości obce; dla kolei nie jest on bar- 
dzo potrzebny i ta nie da więcej za sążeń jak po 
4 zł. 50 c. Radca Muczkowski przypomina, 
że część tego placu, a raczej wału, gmina sprze- 
dała już przeszłego roku po 1 zł. 80 c. za sążeń 
bankowi galicyjskiemu, bank zaś znów część z te- 
go odstąpił kolei za 4 zł. 50 c. za sążeń, jest 
przeto za tem, aby po tej cenie odstąpić kolei w 
mowie będący grunt, inaczej przy wywłaszczeniu 
może miasto być zmuszonem jeszcze taniej sprze- 
dać. Radca Dworski broni jeszcze raz swego 
wniosku, Radca Friedlein zaś wniosku sekcyi. 
Po odpowiedzi sprawozdawcy wniosek sekcyi bar- 
dzo małą większością głosów przyjęty. 

Tenże sam sprawozdawca wnosi, aby nabyć od 
właściciela domu N. 142 w ul. Ogrodowej 2203 2” 
gruntu po 5 zł. za sążeń kwadratowy. Wniosek 
ten bez rozpraw przyjęto. 

Radca Szukiewicz imieniem sekcyi prawni- 
czej wnosi: i ą 

Wszelkiego rodzaju przekupnie w sieniach do- 
mów siedzący mają być usunięci najdalej w dwóch 
latach, mianowicie: a) z sieni domów nie mają- 
cych ośmiu stóp wiedeńskich szerokości najdalej 
d. 1 lipca 1873 r., b) z sieni zaś domów nad 
ośm stóp szerszych najdalej d. 1 lipca 1874; 
c) wykonanie tej uchwały i wydanie odpowiednich 
zarządzeń poleca się magistratowi. 

Pomieniony wniosek sekcyi oparty był na szcze- 
gółowym wniosku popartym przez referenta ustnie 
motywami. Wniosek opiewał usunięcie z sieni do- 
mów przekupek, kramarzy, straganiarzy, wekslarzy 
z kramami, straganami, zastawami, stołami lub 
stołkami w dwóch terminach letnich, aby nie udzielać 
nadal żadnych konsensów na tego rodzaju sprze- 
daż i handel, a sprzedających i handlujących bez- 
prawnie pociągać do odpowiedzialności w myśl 
przepisów targowych. 

Ustne motywa opierały się na względach czy- 
stości, zdrowia, moralności, bezpieczeństwa itd. 
z uwagi, iż sienie domów stają się targowiskiem 
utrudniającem wstęp do domów, miejscem scha- 
dzek różnego rodzaju gawiedzi a; częstokroć zło- 
dziei domowych. Po ubocznych uliczkach przerzy- 
nających wszystkie główne ulice są lokale dolne 
bardzo przydatne na sklepiki dla drobnej sprze- 
daży, gdzie dzisiejszy przekupień nietylko sprze- 
dażą trudnić się może, ale oraz mieszkać z rodzi- 
ną, gdy dziś osobno siedząc w sieni, musi osobno 
mieszkać i dzieci zostawia po większej części ko- 
czujące w sieni lub po ulicy włóczące się. Zamo- 
żniejsi przekupnie chętnie zgodzą się na tę zmia- 
nę, ubodzy zaś bez tego żyją mniej ze sprzedaży 
niż z innych źródeł zarobku. Zresztą raz zasadni- 
czo trzeba uchwalić, iż sienie domów muszą być 
opróżnione. 

Radca Birnbaum uważa, że ten wniosek na 
pozór niewinny, nie jest takim w rzeczywistości, 
owszem ma on pewną doniosłość; z przekupstwa 
żyje najwięcej wdów, które mają utrzymać sieroty, 
dla tego upięknienie miasta przyszłoby okupić łza- 
mi ubogich. Wnosi przejście do porządku dzien- 
nego. i 
_. Radca Dworski zgadza się z potrzebą usu- 
nięcia przekupniów z domów, nie rozumie tylko, 
dla czego sekcya odracza to na tak długo; od- 
piera niektóre zarzuty Radcy Birnbauma i wnosi 
w celu przyspieszenia rzeczy, aby pierwszy termin 
naznaczyć na 1l stycznia 1873, drugi na 1 lipca 
1878. 

Radca Muszczkiewicz jest za. wnioskiem 
sekcyi, wnosi tylko poprawkę do punktu b), aby 
w sieniach nad 8* szerszych dozwalać budować od- 
powiednie kramiki według planu przez magistrat 
zatwierdzonego. 

Radca Dr Warszauer nie bierze w obronę 
przekupniów, ale właśnie podoba mu się we wnio- 
sku sekcyi ten długi termin, sprzeciwia się przeto 
wnioskowi p. Dworskiego. Cieszyć się będzie, jeżeli 
się to powiedzie przeprowadzić, bo porządek mia- 
sta tego wymaga, nie ma atoli wielkiej nadziei, 
aby się to stało w terminie prekluzyjnym, dobrze 
więc, że sekcya dłuższy przeznacza termin. 

Radca Chęciński sprzeciwia się wnioskowi 
sekcyi, bo dąży on do zwiększenia ubóstwa w mie- 
ście, a wiemy, że ubóstwo doprowadziło do komu- 
ny i do nihilizmu. Trzeba przynajmniej dodać je- 
szcze punkt jeden, t. j. aby w tym terminie Rada 
obmyśliła, co z ubogimi zrobić. 

Radca Fink uważa ten wniosek za fabrykacyę 
ubogich, dla tego jest za wnioskiem p. Birabauma. 

Sprawozdawca w odpowiedzi swej podniósł, iż 
najtrudniej mu odpowiedzieć pp. Birnbaumowi i Fin- 
kowi, bo ci uderzyli w stronę serca, wstawiając się 
za ubogimi; na to więc odpowiadać nie może. Mia- 
sto atoli nie chce tworzyć ubóstwa, owszem roz- 
chodzi się tylko o porządek, t. j. o przeniesienie 
przekupniów w inne miejsca. Nie będzie to więc 


tworzeniem ubóstwa, tem więcej, że wykazy spo- 


rządzone przez komisarzy obwodowych stwierdzają, 
iż zaledwie może kilkunastu przekupniom przyjdzie 
pozwolić na przedłużenie terminu prekluzyjnego, 
aby nie zubożeli. Nie można terminu tego: nazna- 
czać na 1 stycznia, na czas zimowy, jak tego chce 
p. Dworski, z tego powodu sprawozdawca sprze- 
ciwia się jego poprawce. P. OChęcińskiemu odpo- 
wiąda, iż na tem handel nie ucierpi, bo nie cho- 
dzi o zniesienie przekupniów, ale o przeniesienie 
ich ze straganów do sklepików. Wniosek p. Kuszcz- 
kiewicza nie może być dzisiaj traktowanym, bo jest 
zupełnie odrębny i bliższego potrzebuje zbadania. 

Podczas głosowania wniosek sekcyi w całości 
przyjęto. , 

Wniosek dodatkowy p. Chęcińskiego o wybudo- 
wanie kosztem gminy dwóch bazarów i wniosek 
p. łuszczkiewicza, odesłano do sekcyi jako sa- 
moistne. $ 

W końcu referendarz magistratu p. Wyrobisz 
wniósł, aby upoważnić magistrat do starania się 
u władz wyższych rządowych, aby prawo wydawa- 
nia wyroków na osoby, które z gminy w drodze 
przymusowej wydalić należy, dyrekcyi policyi w 
Krakowie odjęto, a magistratowi krakowskiemu 
nadano. 


CZAS z goboty 7 Września 1872. 


Radca DrMarkiewicz jest za przydzieleniem 
tego wniosku komisyi statutowej do uwzględnienia 
przy układaniu statutu. Wniosek ten wnioskodaw- 
ca później cofnął. 

Radca Dr Warszauer gniewa się na magi- 
strat, iż już raz w tej sprawie robił kroki bez u- 
poważnienia Rady miejskiej. 

Radca Muczkowski odpowiada poprzedniemu 
mówcy, że magistrat opierał się na ustawie i nie 
działał w tym wypadku samowolnie. 

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierał głos je- 
szcze raz Dr Warszauer, p. Dworski i Dr 
Gumplowiez, oraz po wyjaśnieniu sprawozdaw- 
cy, wniosek sekcyi przyjęto, poczem Prezydent zam- 
knął posiedzenie o godz. 8'/ wieczór. 


Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną w są- 
dzie obwodowym w Nowym Sączu posadę radcy 
sądu krajowego Wilhelmowi Hóflichowi sędzie- 
mu powiatowemu w Tyczynie. 

Sąd wyższy w Krakowie przeniósł na własne żą- 
danie Ferdynanda .Dzidę kancelistę w sądzie pow. 
w Myślenicach do sądu pow. w Frysztaku, a za- 
razem mianował przeniesionego w stan spoczynku 
kancelistę w sądzie pow. w Grybowie Józefa Gru- 
cla kancelistą w sądzie pow. w Myślenicach. 


Wiedeń 5 września. Wczoraj otwartym tedy 
został sejm węgierski mową tronową, którą poda- 
liśmy na tem miejscu w całej osnowie. Bezpośre- 
dnio po ukończeniu aktu otwarcia sejmu złożył 
August Trefort, jako nowomianowany minister 
wyznań i oświecenia, przysięgę w ręce N. Pana. 
Były minister oświaty Pauler obejmie tekę mini- 
stra sprawiedliwości. 

„Obiedwie Izby sejmu węgierskiego odbyły posie- 
dzenia jeszcze tego samego dnia. W Izbie niższej 
złożył hr. Lonyay mowę tronową, która jeszcze raz 
została odczytaną wśród oklasków przy niektórych 
ustępach. W Izbie wyższej zawiadomił hr. Lonyay 
o mianowaniu hr. Majlatha prezesem, hr. Jana 
Czirakyego wiceprezesem Izby, poczem odczytano 
mowę tronową i dokonano wyboru sekretarzy. 

O parlamentarnej kampanii w Węgrzech podaje 
Pesti Naplo następujące wiadomości: Ilość nieza- 
łatwionych na ubiegłej sesyi sejmowej i świeżo wy- 
pracowanych projektów ustawodawczych jest tak 
wielką, iż rząd koniecznie pomyśleć musiał o uło- 
żeniu porządku, w jakim sprawy te traktowane być 
mają, gdyż w przeciwnym razie powstałby brak 
systematyczności, a nawet chaos. W tej sprawie 
odbyła już Rada ministrów posiedzenie, na którem 
uchwalono podzielić projekta ustaw na trzy kate- 
gorye. Do pierwszej kategoryi należeć mają pro- 
jekta, których śpiesznego załatwienia rząd się do- 
magać będzie, do drugiej i trzeciej kategoryi na- 
leżą sprawy mniej nagłe, albo wcale nie nagłe. Do 
pierwszej kategoryi należą: ustawa wyborcza, nie- 
załatwione na poprzedniej sesyi projekta ustaw o 
kolejach żelaznych bez gwarancyi, układ z towa- 
rzystwem Lloyda, układ pocztowy z Niemcami i 
Czarnogórą, traktat cłowy z Portugalią, projekt u- 
stawy o uwolnieniu od cła budulca okrętowego. 

— Prezes Izby deputowanych w Radzie państwa 
otrzymał wczoraj następujące zawiadomienie: „Jego 
C. i K. Apost. Mość raczył w myśl pisma odrę- 
cznego Najwyższego z d. 4 b. m. zwołać na d. 16 
września r. b. delegacye do Pesztu w celu pod- 
jęcia czynności w sprawach do zakresu ich działa- 
nia prawnie należących.“ i 


iśrólestwo Polskie. 


zegląd lwowski z września Nr. 17 zamieszcza 
list z Rzymu od osoby wtajemniczonej w sprawę 
układów między rządem rosyjskim a Stolicą Apo- 
stolską, i przytacza następujący z niego wyjątek: 
Rosya nie zraziła się wcale owem ogłoszeniem 
w Corespondence de Geneve, dotyczącem sprawy to- 
czonych przez Rosyę układów ze Stolicą świętą ale 
na nowo układy podjęła i złożyła kardynałowi An- 
tonellemu rytuały łacińsko-rosyjskie i książki do 
nabożeństwa, opatrzone niby aprobatą duchownej 
władzy Mohilewskiej i Wileńskiej. — Prałaci za- 
przedani rządowi nadesłali równocześnie listy do 
kardynała Antonellego upraszając, aby Stolica św. 
aprobatę ich potwierdzić zechciała. Atoli kardynał 
Antonelli żadnej nie dał jeszcze odpowiedzi i rzecz 
całą w zawieszeniu zostawił, a od osób znających 
stan kościoła w Polsce objaśnienia zażądał. I w 
tych dniach otrzymał obszerne sprawozdanie o stanie 
naszego kościoła w 40 arkuszach in folio. —— Mię- 
dzy innemi jest tam przedstawiony smutny obraz 
duchowieństwa w niektórych dyecezyach i listy śp. 
arcybiskupa Hołowińskiego, pisane do jednego z do- 
stojników kościoła, w których zmarły metropolita 
porusza także i kwestyę językową i jakby w duchu 
proroczym te słowa powiada: „multa copiosior est 
numerus eorum qui adhaerent Ecclesiae usque dum 
haec modo eorum cogitandi agendive non refragatur.* 
Osoba wręczająca kardynałowi te papiery, zacyto- 
wawszy te słowa, dodała: „Eminencyo! najmocniej 
przekonany jestem, że aprobata rytuału przez Rzym 
wykopałaby grób dla znacznej cząstki katolickiego 
kościoła w Polsce, lud w zabranym kraju pochło- 
nęłaby wcześniej czy później schyzma, a masa pa- 
tryotów, nie odznaczająca się bynajmniej gorliwością 
w wierze, przyjęłaby protestantyzm, gdyby im tylko 
polski zostawiono język. A więc jeżeli kiedy to 
tutaj pars tutior est eligenda. Nie można wątpić, 
że Rosya po za temi skromnemi niby żądaniami 
swoje ukrywa plany. Z oburzenia, jakieby ztąd 
w społeczeństwie polskiem powstało, niezawodnie 
skorzysta. Czyż nie mamy dzisiaj duchownych, 
więcej świeckiemi sprawami niż obowiązkami ka- 
płana zajętych, którzy w rozdrażnionem i zranio- 
nem uczuciu patryotyzmu poparci przez opinią pu- 
bliczną, bunt przeciw Stolicy św. podniosą. Na to 
niezawodnie liczy także Rosya. W rządzie znajdą 
oni niby opiekuna i protektora. A urzędowe w on- 
czas zniesienie celibatu reszty dokona. Tego wszyst- 
kiego mieliśmy już zapowiedź w podanych adresach 
do X. prałata Sosnowskiego i hr. Berga, gdzie w 
pierwszym gorąci patryoci a w drugim rządu 
służalcy żądali jednocześnie zniesienia celibatu i 
wielu innych rzeczy schyzmę stanowiących.* — Kar- 
dynał po wysłuchaniu całej tej przemowy, spisać 
ją sekretarzowi polecił i dodał, że Rosya oświad- 
czyła mu urzędownie, że Synod katolicki w Peters- 
burgu ma być zmodyfikowanym t. j. ma się ogra- 
niczyć do spraw czysto administracyjnych i finan- 
sowych, i ma wypłacać pensye biskupom, a co w 
przekonaniu Jego Fminencyi równie jest groźnem, 
bo otwiera furtę intrygom, ambicyi i dodaje Syno- 
dowi znaczenia. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


ES raków 6 września. W skutek poruszenia w dzien- 
niku naszym sprawy powzięcia przez Dyrekcyę szkoły 
wzorowej w ulicy Brackiej 33 zł. za egzamin ucznia 
do klasy 4ej otrzymujemy dzisiaj z wspomnianej dyrek- 
cyi wyjaśnienie, iż na mocy Rozporządzenia c.k. rządu 
krajowego z d. 23 lutego 1857 r. L. 3,072 egzamino- 
wano przedstawionego sobie ucznia 'z lej, Żej i 3ej kla- 
sy, na mocy Rozporządzenia namiestnictwa z 26 lutego 
1861 r. L. 50,562 pobrano od niego za każde pół- 
rocze 1 zł. 50 c. opłaty szkolnej, a na mocy Rozpo- 
rządzenia z 20 sierpnia 1870 r. $$ 13—19 za akt 
egzaminacyjny 4 zł. w. a. Ostatni ten przepis tłuma- 
czy sobie dyrekcya w ten sposób, że pod aktem egza- 
minacyjnym rozumieć trzeba każde półrocze tak, jakby 
uczeń egzamin zdawał, chociaż właściwie jeden tylko 
z trzech klas zdaje egzamin; w skutek tej interpreta- 


cyi ustawy dyrekcya liczyła sześć półroczy po 4 zł. co BA 


czyni 24 zł., a z sześciu półroczy opłatą szkolną po 
1'/, zł. co czyni 9 zł., razem przeto egzamin jeden 
ucznia wstępującego do 4ej klasy kosztował 33 zł. Po- 
nieważ wiadomo nam jest, że w szkołach innych ró- 
wnego stopnia inaczej interpretują powyższą ustawę, a 
mianowicie pod wyrazem „akt egzaminacyjny* rozumią 
egzamin jednorazowy z uczniem odbyty, a w takim ra- 
zie opłata wynosi 4 zł. a nie 24 zł., gdyż chcąc być 
konsekwentnym musianoby od ucznia prywatnego przy- 
stępującego do egzaminu dojrzałości, żądać egzaminu a 
tem samem opłaty za 24 egzamina, a uczeń winienby 
naprzód złożyć egzamin z czytania i pisania, i tak ko- 
lejno.z każdej klasy szkolnej! dobrzeby przeto było, żeby 
inspektor szkół miejskich wyjaśnił tę rzecz publicznie, 
i raz położył tamę nieświadomości, w jakiej zostają ro- 
dzice i opiekunowie; inaczej zawsze jedna strona posą- 
dzaną będzie i słusznie o nielegalne postępowanie. Ró- 
wnież pozwolimy sobie zwrócić uwagę, iż opiekun, któ- 
ry w dzienniku naszym sprawę tę poruszył, nie może 
uzyskać kwitów na złożoną przez siebie kwotę, gdyż 
podobno, o czem dopiero teraz się dowiadujemy, nie ma 
zwyczaju w szkołach ludowych wydawania kwitów na 
składane za uczniów opłaty. W interesie tak dyrekcyj 
szkół, jak dobra publiczności, zniewoleni jesteśmy upra- 
szać p. inspektora o wyjaśnienie, jak rozumieć należy 
ustawę z 26 lutego 1861 r. i z 20 sierpnia 1870 r. 

— Dziś o północy zaalarmowanem było wojsko tu- 
tejszej załogi, lecz w mieście, zachowało się cicho 
a nawet nie bębniono. 

—- Hr. Ludwik Wodzicki 
Wiednia. 

— P. Epstein dawał wczoraj trzecie przedstawie- 
nie w teatrze, a w sobotę zamierza dać ostatnie. Prze- 
konał on kilka razy zdumionych widzów , że wszystkie 
sztuki czarodziejskie polegają bądź na zręczności i szyb- 
kości działania, bądź na prostem złudzeniu. Rozcza- 
rowanie, jakiego nie jeden z widzów doznał, przekona- 
wszy się naocznie, jak najprostszemi drogami adbywa 
się gra złudzenia, było pocieszniejszem niż zdumienie 
z najtrudniejszych sztuk kuglarskich. Jesteśmy pewni, 
że za powrotem do domu wielu próbowało naśladować 
p. Epsteina, który bezinteresownie odkrył im tajemnice 
swego zawodu; cóż, kiedy nie dość tu wiedzieć, potrze- 
„ba jeszcze umieć. P. Epstein mówi po polsku, objaśnie- 
nia więc, które daje, są dla wszystkich zrozumiałe. Pu- 
bliczność z zadowolnieniem opuściła widowisko zakoń- 
czone tak zwanem brzuchomóstwem, naśladującem ro- 
zmaite głosy w różnej odległości. 

— W przyszłym tygodniu da się słyszeć w koncer- 
cie utalentowana śpiewaczka panna Elźbieta Bogda- 
szewska, która już dawała koncerta w kilku innych 
miastach, oraz występowała w Warszawie na scenie te- 
atru wielkiego. Popis jej połączony będzie z koncertem 
instrumentalnym. 

— Poza domem niegdyś hr. Łubieńskiej Nr. 113 
przy ulicy Grodzkiej od strony Zamku zapadła się w 
jednem miejscu posadzka kanału. 

— W Rzeszowie powiesił się 24go sierpnia kupiec 
tameczny Siissel Verstandig, zostający pod śledztwem 
jako obwiniony o lekkomyślne bankructwo. 

— D. 4 b. m. umarł we Lwowie artysta dramaty- 
czny Lech Nowakowski, syn Jana Nepomucena, ar- 
tysty naprzód teatrów warszawskich, potem krakowskie- 
go i lwowskiego, dyrektor niegdyś tego ostatniego. Lech 
Nowakowski od kilku tygodni słaby, zapadł nagle i po- 
łożywszy się, w ciągu jednej doby żyć przestał. Miał 
on wielkie zdolności szczególniej do komiki; grywał w 
Wiedniu, we Lwowie, Krakowie i Poznaniu, a w tem 
ostatniem mieście kierował czas jakiś teatrem. Wycho- 
wał się w Wiedniu, gdzie kończył nauki i podróżował wie- 
le. Z zamiłowania rzucił się do teatru, kształcąc się 
początkowo do innego zawodu. Chwalono jego prace ma- 
larskie i zdolności muzykalne. 

— Do Dziennika Polskiego donosi p. Jan Cieńce- 
wicz właściciel ziemski, o przeniewierstwie, jakiego się 
dopuścił w Bolechowie sekretarz rady miejskiej Karol 
Obornicki; zięć zabitego w Krakowie r. 1847 na plan- 
tacyach sędziego śledczego Zajączkowskiego, pamiętnego 
w dziejach prześladowania politycznego w Galicyi. Obor- 
nicki przeniewierzył składki wpływające do kasy miej- 
skiej w Bolechowie na pomniki, na Opiekę Narodową, 
pogorzelców, itd. 

— Moskalom nie wystarcza posłuszeństwo Polaków 
dla materyalnej siły ich rozporządzeń, chcieliby jeszcze 
rozkazywać w dziedzinie ducha; kazać się kochać i znaj- 
dować przyjemność w ich towarzystwie. Starają się też 
wciskać się do polskich towarzystw, nawet drogą gwał- 
tu, a rząd jest tyle słaby dla swych wiernych sług, że 
dozwala na podobne niedorzeczności, narażając się sam 
nietylko na wzgardę ale i na śmieszność. Niedawno 
w Busku kilkanaście osób urządziło ; prywatną zabawę 
dla jednej z dam opuszczających zakład kąpielowy. Ze- 
branie składało się z samych polskich rodzin dobrze 
znajomych osobie, na cześć której było urządzone. Mo- 
skale dość licznie przebywający w Busku, uczuli się 
dotknięci pominięciem swojem w zaproszeniach na za- 
bawę, i podali skargę do rządu, że Polacy wykluczają 
ich od zabaw. Ciężka ta zbrodnia trafiła do- przekona- 
nia wielkich polityków i cywilizatorów carskich; na- 
tychmiast przybył ze Stopnicy naczelnik powiatu Do- 
browolski, zjechał pułkownik z Kielc z komisyą śledczą, 
i rozpoczęto dochodzenie zamachu na honor moskiewski, 
Główni oskarżeni pp. T. i M. odpowiedzieli przy bada- 
niu, że zapraszali na zebranie prywatne tylko znajomych 
osoby, dla której dawano wieczór, i że wolno dotknię- 
tym zemścić się w ten sam sposób na Polakach, urzą- 
dzając dla siebie prywatne zebranie. Dalej jednak wska- 
zali, że upominający się o udział w zebraniu, nie mo- 
gą być dopuszczani do towarzystwa dam, ponieważ są 
źle wychowani, na co przytoczono wiele przykładów gbu- 
rowatości moskiewskiej, że włóczą się z kobietami znie- 
sławionemi, itp. Ostatni argument nie trafiał do prze- 
konania komisyi, szczególniej stanęła ona w obronie 
pewnej mężatki, która uciekła z domu z oficerem, do- 
wodząc, że nikomu nic do tego, skoro mąż nie sprze- 
ciwia się temu stosunkowi. Dziwaczne to śledztwo je- 
szcze nie skończone, ale ma być na dobrej drodze, po- 
nieważ oskarżeni starali się przegrać do komisyi śled- 
czej dość znaczną kwotę. Nie można wszakże zaprze- 
czyć, że fakt ten, którego prawdziwość jest niewątpli- 
wą, maluje doskonale stosunki w Kongresówce i tę bar- 
barzyńską dzikość Moskali, wdzierającą się aż do -naj- 
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bardziej prywatnych stosunków domowego życia. Śledztwo 
podobnego rodzaju może istnieć tylko pod rządem ro- 
syjskim, bo nikt inny nie jest w stanie zdobyć się na 
tak wyrafinowany system prześladowania. 

- — W Londynie otrzymano wiadomość z Melbourne 
w Australii z 14 z. m. że wyspiarze morza Południo- 
wego wymordowali załogę okrętu „Lavinia“. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. llej do 4ej, prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. R 

— Dnia 5 września pogoda; termometr w cieniu de- 
szedł do 4 2102 od +- 8%6 R. Baremetr bez zmiany; 
dnia 6 września o godzinie 6ej rano stan jego był 330.64, 
termometru ~+- 110.2 R. Wiatr północno-wschodni. 

-- W sobotę dnia 7 września: Śej Reginy panny 
męczenniczki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie targowe 

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 

Kraków, dnia 6 września. 

Na targu dzisiejszym objawiło się usposobienie o wiele 
mdlejsze, i tranzakcye były bardzo nieożywione. Prawie 
wszystkie gatunki zboża więcćj były na targ dowiezione, po- 
pyt jednakże już ofiarowaniu nie odpowiadał. 

JPszemicę w średnich gatunkach, -mianowicie średnią 
białą, obficie ofiarowano, nie znajdując odpowiednićj chęci s 
kupna, w skutek czego straciła znacznie na cenie, podczas gdy 
celna tak biała jak żółta lub czerwona osiągała jeszcze 
z łatwością wysokie ceny ostatnich targów. Młynarze Szląscy 
byli wprawdzie na targu obecni, lecz nie chcieli dawać cen 
za średnie pszenice żądanych, gdyż otrzymują lepsze i tańsze 
ziarno z Warszawy i w ogóle Królestwa Polskiego wprost 
przez Katowice. 'Tutejsi zaś młynarze nie robią żadnych za- 
pasów i kupują jedynie na bieżącą potrzebę. 

Żyto zostało jeszcze dalej w cenie obniżone, a to w sku- 
tek coraz wzrastającego z różnych stron ofiarowania i otwar- 
cia przerwanój od blizko 3 tygodni kolei Koszycko-Oderberg- 
skićj. 

Jęczmień i Owies zachowały niezmienione usposo- 
bienie. ć 

Rzepak więcej ofiarowany i pozbywany chętnie po niż- 
szój cenie. ; 

Lmica jeszcze się nie znajduje w handlu. ć 

Siemię Imiłame niewiele a także po zniżonych cenach 
kupowane. 


Waga wiedeńska netto: 
Pszenica: biała polska za 170 funt. złr. 11:50 12:50 18:80 
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 5go września, 


Posady: Adjunkta w sądzie obw. w Przemyślu (90) zł.), 
podania. do 20 września. Cx: 5 E 

Licytacye: Dnia 14 października w sądzie pow. w Białej 
licyt. egz. realn. N. 197 w Łodygowicach.— D. 30 września 
w sądzie pow. w Zassowie licyt. egz. realn. N. 48 w Dulczy 
małej,— D. 26 września w starostwie sanockiem licyt. przez 
oferty w celu dostawy materyału na gościńce rządowe. — 
D. 24 września w zarządzie dóbr skarbowych w Niepołomi- 
cach licyt. przez oferty w celu wydzierż. prawa propinacji 
do państwa Uszewskiego należącego. e A 

Zawiadomienia: Sąd obw. tarnowski o otwarciu kon- 
kursu na majątek Meichla Honigsfelda i Markusa Kurza. 

Zawewania: Sąd obw. samborski posiadacza wekslu na 
430 zł. w Drohobyczu d. 28 stycznia 1872 r. przez Leizera 
Hofmana wystawionego. 


EEEO ETES S E SESER IE OS R ETBA 
Przyjechali do Krakowa od 5 do 6 wrzesnia. 


HOTEL POLLERA: Konstanty Łempicki właś. dóbr 
ź Kongresówki, Jazwińska wł. d. z Kongresówki, Adolf 
Komar właśc. dóbr, Andrzejkiewicz właś. dóbr, M. Gold- 
blum kupiec, Elkner wł. dóbr, Dr Wyżykowski, Alina 
Troyon, Wilhelm Zawadzki właśc. dóbr i Omiecińska 
wł. dóbr z Kongresówki, J. Wizigerester kupiec z Wie- 
dnia, ©. Brandeis kupiec z Wiednia, Rosenbaum kupiec 
z Wiednia, Sibiczek budowniczy z Tarnowa, Wenzl ku- 
piec z Bielska, F. Herman kupiec z Węgier, C. Sachs 
kupiec z Pragi, Julian Breański właśc. dóbr z Galicji, 
Konopka właśc. dóbr z Galicyi, Zakrzewski z Galicji, 
Goldstein kupiec z Prus, Borzęcki, Schubert, Marchwin= 
ski, Scholz i Ginkiewicz z Prus, G. Reinach kupiec z Mo- 
guncyi, I. Wosidlo kupiec ze Szczucina, Hoppe kupiec 
z Bytomia, J. Enter z Holandyi, Jaksch z Sędziszowa, 
Natański z Wiednia, Starosolski z Jarosławia. $ 

HOTEL POD RÓŻĄ: J. Głuchowski z Kongresówki, 
A. Lipkowski właś. dóbr z Podola, Adam Potworowski 


Lwowa, Apolinary Karnawalski z Kongresówki, Mateusz 
Wnorowski z Kongresówki, W. Śmiałowska właś. dóbr 
z Galicyi, K. Brzozowski właśc. dóbr z Galicyi, Roman 
Miaskowski z Kongresówki, Leonard Żelazowski z War 
SZAWy. i 
HOTEL SASKI: Henryk Kozłowski major w. rosyj: 
z Warszamy, Aleksander Kłobukowski z Warszawy 
Władysław hr. Radoliński z Poznania, Konstanęy hu 
Wielogłowski wł. dóbr z Michałowie, Stanisław Postawka 
z Wielkiej Kazimierzy, Kazimierz Zakrzeński wł. dób! 
z Marcinkowice, Edmund Weissleder z Jaworznia, Jakób 
Sakowicz z żoną z Krynicy, i 
PEIRE EEEE S O EHAO RETA EET EEE Ee E f 
(Nadesłane). * 


Emanuel Fechner 
y d. 14 lipca r. b. 

Jeżeli czcimy geniuszów i głosimy sławę ich świa: 
tu, gdy wielkie zadanie spełnili, czemużbyśmy nie 
mieli zapłakać nad stratą młodzieńca, którego talent 
byłby chlubą narodu w przyszłości i czemużbyśmy nie 
mieli poświęcić mu tego krótkiego wspomnienia, tem 
bardziej, że jak wykażemy, zasłużył on na nie. 

S. p. Emanuel Fechner był artystą w wprawdziweny 
wielkiem znaczeniu tego wyrazu. Urodził się w War- 
szawie. Będąc synem światłych i znanych z zasług dl 
kraju rodziców, odebrał: bardzo staranne domowe wj* 
kształcenie. Rysunku zaś początkowo uczył się u Simm- 
lera. Wiadomo, że Simmler nigdy nie chciał mieó 
uczniów; dla prawdziwego talentu jednak, wówczas 
czternastoletniego chłopca, zrobił wyjątek. Pod wzglę: 
dem sztuki odrazu więc Fechner w dobrej był szkole] 
niestety, kilka tylko miesięcy. Simmler umarł, pozosta” 
wiając w rozpaczy młodego ucznia swego, który go Z 
wsze opłakiwał. Następnie przeszedł do równie dobreg? 

SĄ ź 


mistrza — Gersona, który wiele naszych prawdziwych 
talentów wykształcił. W czasie wakacyi odbywał podró- 
że po kraju naszym, w celu studyowania natury i dwa 
razy jeździł za granicę, gdzie zwiedził galerye Wie- 
dnia, Monachium i Wenecyi. Nie potrzebujemy doda- 
wać, że z podróży tych i zaznajomienia się z arcydzie- 
łami, wielkie musiał odnosić korzyści. Odznaczał się 

-zawsze między innymi a w ostatnim roku pierwsze 

w szkole rysunkowej zajął miejsce. Akademia Sztuk 
` Pięknych w Petersburgu przeznaczyła mu medal sre- 

brny za rysunek z gipsu naturalnej wielkości. 

Był to młodzieniec niezmiernej pracy. Tej to pracy 

w połączeniu z zdolnością szybkiego rysunku i malo- 

wania należy przypisać ogromną ilość pozostałych po 

nim studjów, rysunków i obrazków, a najmniejszy ka- 
wałek papieru z jego rysunkiem jest dowodem wyższego 
talentu. Pomiędzy znaczną liczbą jego szkiców jest 
wiele wzniosłych i głębokich pomysłów, które miały 
być wykonane w przyszłości. Wspaniała podstawa do 
przyszłego kolosu! Runęła, zwalczona swoim ogromem. 

W portretach najbardziej się talent naszego artysty 
ujawnia. Pierwszą jego pracą olejną był portret ojca; 
ostatnią również portret młodego poety, niestety niedo- 
kończony ; a jednak, gdyby Fechner nic więcej nie zo- 
stawił jak ów portret, byłby już godnym naszego 
wspomnienia. W tę twarz młodzieńczą tyle wlał duszy 
i poezyi, że po tym jednym obrazie sądzić możemy, 
żeśmy przyszłego mistrza stracili. 

_ Nie ostatnie i nie najlepsze dwa jego obrazy; „Na 
mogile* į „Głowa starca“, będące na Wystawie War- 
szawskiej, również. przekonywują o jego wielkim talen- 
cie. Drugi z tych obrazów pochlebnie był oceniony 
przez warszawską krytykę i zaliczony do najlepszych 
w obecnym zbiorze wystawy. s 

„Jak już wspomnieliśmy wyżej, zmarły artysta był 
niezmordowanej pracy. Większość jego prac olejnych 
przypada na ostatnich kilka miesięcy, a na kilka tygo- 
dni przed rozstaniem się z światem, gorączkowo praco- 
wał. Ostatni utwór jego, wyżej wspomniany „portret 
poety“ jest dziełem prawdziwego natchnienia, a osta- 
tnig jego kompozycyą był krzyż.... i niewiadomo, jaka 
myśl rozwiniętą być miała... Gorączka wytrąciła mu 
pędzel z ręki, o którym do ostatniej myślał chwili, 
chwili, w której trawiony nią zgorzał. W dniu śmierci 
Jeszcze przez uchyloną okna ruletę studyował piękności 
krajobrazu złożywszy rękę przy oku; a na kilka chwil 

_ przed zgaśnięciem układał z kołdry draperye. Tak więc 
myśl o sztuce w nieznany świat go przeniosła.. 

Ci co go znali, wiedzą, jakiego człowieka stracili, 
nauczyciele jakiego uczucia. To też jeden z przewodni- 
ków szkoły rysunkowej otrzymawszy wiadomość o stra- 
cie naszej, wyrzekł z rozpaczą, że sztuka straciła je- 
dnego z najzdolniejszych przedstawicieli. 

Widzimy więc, że młody nasz artysta nie dla tego 
godzien jest pamięci, że świetny talent rokował, ale że 
już go miał, a pod pewnym względem i znakomitym 
nazwać go można. 

„ Jeżeli był artystą prawdziwym, jakimże był człowie- 
kiem ? Możemy odpowiedzieć śmiało: był ideałem mło- 
dzieńca uosobieniem najpiękniejszych przymiotów. Po- 
tężny duchem, obdarzony nadzwyczajnym dowcipem 
i prawdziwie . wielkim umysłem, był przytem rzewny 
i tkliwy. Wszystkie posiadał cnoty. Myśl jego, jak 
1 uczucie zawsze było najczystsze i wzniosłe. W tej 
duszy niezmiernie wrażliwej nie było ani cienia owego 
pseudo-sceptycyzmu, tak ogólnie odznaczającego ukszteł- 
cenńszą młodzież naszą. Od kolebki otoczony atmosferą 


artyzmu, nie dziw, że był pełen poezyi i pociągał FRI 


wszystkich do siebie. Jego charakter można jednym 
i najpiękniejszym wyrazem określić — miłością. Kochał 
wszystkich i był przez wszystkich kochanym. Najwięk- 
szy nasz poeta wyrzekł, że cechą prawdziwego geniu- 
szu jest ogólna dla niego sympatya. Fechner, równie 
jak ów poeta, był tego najwymowniejszym dowodem. Rze- 
czywiście, ktokolwiek raz się z nim zetknął, musiał go 
pokochać, a koledzy i współpracownicy, którym dał do- 
wody przyjaźni, czuli się szczęśliwymi już samą obe- 
cnością jego między nimi. Ci młodzi malarze i przyja- 
ciele najbliżsi, w których kółku przebywał, czują się 
złamani na duchu i mówią z rozpaczą, że z jego 
śmiercią szczęście się ich skończyło. Oni to tylko mo- 
gą ocenić wielkość jego charakteru. Był on, że tak po- 
wiem, ogniskiem wspomnionego kółka artystów, a szczę- 
śliwiej od losu uposażony, czynnie im dopomagał. Do- 
broć jego, nie przesadzę, jeśli powiem, że nie miała 
granic. Obdarzał wszystkich czem mógł i miał, jeśli 
to tylko korzyść umysłową komu przynieść mogło: je- 
dnemu darował biblioteczkę z rożnych książek złożoną, 
owemu kosztowny zbiór sztychów, innemu.... ale na cóż 
mówić o tem; stosunki te pełne poezyi i delikatności, 
chyba pióro poety wypowiedzieć mogło. Określając jego 
wzniosły charakter najstosowniej jest powiedzieć: był 
genjalnie szlachetnym. 

Dom jego zacnych i światłych rodziców był zawsze 
otwarty dla godnych jego przyjaźni i tych młodych pra- 
cowników sztuki, którzy dziś tak ciężko wywalczać w niej 
muszą swoje stanowisko. Dom ten, to była najpiękniej- 
sza szkoła poezyi i życia. Czyż mam dodać, że Ema- 
nuel był najszlachetniejszym synem tak ziemi swej jak 
i rodziców, najlepszym bratem — i powtarzam słowa 
kolegów jego — ideałem dla nich. 

Jak każde słowo, czyn i całe życie jego było otoczo- 
ne urokiem poezyi, tak też poetycznie świat ten poże- 
gnał, wśród gór w prześlicznej okolicy Krzeszowic pod 
Krakowem po dwunastodniowych cierpieniach. I tam ja- 
kaś sympatya ściągnęła tłumy pobożnego ludu, ludu, 
który go świętym nazywał, podobnie jak i znakomity 
kapłan, który go żegnał z tym światem i przygotowy- 
wał na drogę wieczności. 

Niech nam wolno będzie jeszcze przytoczyć kilka u- 
stępów z mowy nadgrobnej, która łzy wszystkim przy- 
tomnym z oczu wycisnęła:  “ 

„Krótkie są dni człowieka. Właśnie dla tego, że tak 
krótkie są dni człowieka; najbliżsi krwią, sercem, przy- 
Jaźnią, zebraliśmy się zapłakać nad stratą w najpięk- 
niejszej wiośnie młodziana. I nie wyłączam tu od tego— 
co pali — uczucia, od tej łzy, co zrodzona w piersi, 
gwiazdki światełkiem zdradza szlachetne uczucia, niko- 
80, jakby z drogiej drużyny Chrystusa. Nie wyłączam 
nikogo, bo pomiędzy przymiotami, któremi Bóg miło- 
sierny naród nasz udarować raczył, jest obok męztwa 
rzewność, t. j. pod pancerną piersią serce żywe i tkli- 
we, jednem słowem serce, którem kochamy braci na- 
szych, udzielamy się im z wylaniem, poświęcamy się 
za nich z męztwem, tęsknimy za nimi tęsknotą dzie- 
cięcą, żegnamy ich ze smutkiem prawdziwie wdowim, a gdy 
przyjdzie rozłączyć się z nimi grobem, ach wtedy, 
serce nieomal że nie pęknie, łzy nasze leją się potokiem, 
a czas, który u drugich może prędzej goi rany, u nas 
je tylko zasklepia, i czyni, że przy uśmiechu przelo- 
tnym na twarzy, boleść i tęsknota liczą wszystkie ude- 
rzenia serca — powolne i gwałtowne — wszystkie aż 
do ostatniego. Takiem sercem od Boga nadani, mamy 


na zawołanie i krew i łzy nasze, i gdy dzwon trwogi | 5% 


wszystkich nas gotowych do ratunku zbiera, dzwon ża- 
lu równie nas wszystkich do płaczu gromadzi. Na ta- 
kich dniach żałoby świętej a wspólnej nigdy nam nie 
zbywa, właśnie dla tego, że wspólnej, a tem bardziej 
wspólnej, że każda strata nowa, choć na pozór obca, 
obcą nam nie jest, bo w rodzinie naszego narodu każ- 
da jednostka, im wyższą jest w stracie jej wartość, 


czujemy ją tem więcej, jako swej własnej płaczemy; 
a więc powtarzam, nikogo tu nie wyłączam od owej 


CZAS z Soboty 7 Września 1872. 


SEHiaga 4 września. Zjazd delegatów Interna- 
tionala odbywał wczoraj i onegdaj tajne posiedze- 


łzy, którą składamy jedni jako łzy najczystszej i naj-|nia. Nie jest jeszcze postanowionem, czy posie- 
wyższej miłości matki nad synem, sióstr nad ukocha- | dzenie jawne nastąpi dzisiaj albo jutro. Wieść 


nym bratem; drudzy nad bratem braterstwa Chrystu- 
sowego, nad bratem krwi i ducha, nad synem ziemi 
tej ogólnej matki Polski! A kiedy tak czujemy stratę 
twoją ukochany Emanuelu, młody artysto nasz, pozwól, 
że ostatnią ci oddam przyjacielską przysługę w tem 
ubogiem i skromniuchnem słowie mojem, słowie, któ- 
rem wyręczając cię, pożegnam ukochaną matkę twoją, 
drogie siostry, a kiedy ty nie możesz, jeszcze słowo 
żywe w twym duchu i imieniu poniosę zacnemu ojcu 
twojemu. Niech mistrzowie twoi w uznaniu i ocenieniu 
talentów twoich napiszą ci nekrolog i niech zaznaczą 
kartę w historyi, że im i sztuce przed czasem zga- 
snąwszy, zatarłeś to imię, które chlubą narodu być 
miało. Niech koledzy twoi i bliżsi przyjaciele twej mło- 
dości stroją sobie wieńce, co w nieśmiertelną idą pa- 
mięć, o twem dobrem sercu mówić niech będą—ja, z0- 
stawiwszy im samym to wszystko, w twem imieniu 
szlę im tylko słowo pożegnalne od ciebie, 'a tobie za- 
cna matko i droga rodzino słowo spokoju zostawiam. 
I jeszcze skromne słowo podzięki, za tę wspaniałomy- 
ślną szlachetność i opiekę dostojnej matrony, która w 
ciężkich dniach próby i cierpienia tobie i matce twej 
aniołem pociechy zostać raczyła *). A teraz gdy mi 
pilno skończyć i łza natrętna przeszkadza, przyjmij ko- 
chany przyjacielu pozdrowianie moje, które zgodnie 
z twym duchem, w formie starych Rzymian wyrażam: 
vale et salve! Bądź zdrów i bądź zbawiony! W ma- 
rzeniach twoich, z jakiemiś mi się przed rokiem zwie- 
rzał, stał Rzym na pierwszym planie, po rzymsku Cię 
więc żegnam, rozumiejąc, że gdy Ci Bóg nie pozwolił 
za życia podążyć do Rzymu — trafisz doń obecnie i złą- 
czysz się ze wszystkiemi, co kościół nasz święty re- 
prezentuje i posiądziesz nie ten gród ziemski ale gór- 
ną Jerozolimę — miasto święte i na wieki jego mie- 
szkańcem zostaniesz.“ 

Tak więc jeśli bolesną jest strata geniuszu, który 
zasłużył się światu, to sądziłbym, boleśniejszą być 
winna Śmierć tego, w którym złożone były wielkie siły 
i zarodki przyszłej potęgi...... > 

Społeczeństwo w nim jednego z najszla- 
chetniejszych swych członków, sztuka — 
wschodzącą gwiazdę straciła. 

Niech to wspomnienie będzie jednym listkiem nale- 
żnego mu wieńca, o który prosił w ostatniem swem na 
ziemi życzeniu, mówiąc: Matko droga, niechaj koledzy 
wieniec mi położą !* 

Feliks P, 
*) Słowa te zwrócone do hr. Adamowej Potockiej, która 


oceniając talent i wielkość duszy zmarłego, otaczała go naj- 
troskliwszą epieką. 


(Nadesłane). 


Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze ogłoszenie fa- 
brykanta zegarków p. Filipa Fromma w Wiedniu 1 
Rothenthurmstrasse 9 naprzeciwko Wollzeile. Ceny 
tej firmy są najniższe w całej monarchii. Każdy potrze- 
bujący kupić zegarek, niech się listownie zgłosi a jeżeli 
pojedzie do Wiednia, niech osobiście będzie w tym han- 
dlu. Listowne polecenia wypełniają się rzetelnie tak jakby 
sam kupujący był obecnym. Ś 
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BBerlim 4 września. Cesarz zamierza wyjechać 
12go b. m. do Prus zachodnich a l4go uczestni- 
czyć będzie założeniu kamienia węgielnego pod 
szkołę rzemieśluiczą w Bydgoszczy. — Odbywają 
się wpłaty kontrybucyi francuskiej i po części od- 
bywać się będą w Berlinie. 

Błewlim 5 września. Co do świeżych doniesień 
o mniemanem zakończeniu kwestyi spadkowej co 
do Brunszwiku, dowiaduje się Spenersche Zty, 
że wprawdzie ze strony obchodzącej byłego króle- 
wicza Hanowerskiego szukano w Berlinie przed wy- 
buchem wojny 1870 r. punktu zahaczenia, ale u- 
siłowania te może królewiczowi nawet niewiadome, 
rozbiły się, gdyż w Berlinie niechciano się wcale 
zajmować sprawą dziedzictwa w Brunszwiku. 

HBerm 4 września: Jenerał Herzog, naczelny 
wódz wojsk szwajcarskich, wyjechał do Berlina, za- 
proszony tam będąc przez cesarza Wilhelma na 
ćwiczenia gwardyi. 

Wzyma 4 września. Opinione mówi o świeżych 
pogłoskach względem wyjazdu Papieża, że bywa- 
ją one rozpuszczane tylko dla przeszkodzenia usta- 
wie spodziewanej o stowarzyszeniach religijnych ; 
wszelako jest to czczem łudzeniem się, ustawa 
przyjdzie pod obrady. Ani klerykalne zabiegi ani 
demonstracye nie wstrzymają ministerstwa od do- 
trzymania obietnicy i dokonania reformy, której wy- 
magają zarówno polityka narodowa jak interesa 
ekonomiczne i moralne narodu. 

Wersal 4 września, wieczór. Telegramy z de- 
partamentów donoszą, że wszędzie panuje zupeł- 
ny spokój. Nie było ami uczt ani innych manife- 
stacyj. 


Kurs papierów i pieniędzy. . 


Kirnkików 3 września. 
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|krąży, że zbadanie mandatów nastręcza trudności, 
gdyż wielu delegatów, którzy jako skazani zbro- 
dniarze, obawiają się wydać się z prawdziwem na- 
zwiskiem, noszą przybrane, które w mandatach 
ich jest wyrażone. Mówią, że jedynym przedmio- 
tem obrad posiedzeń publicznych będzie zmiana 
statutów, w celu ograniczenia atrybucyj rady głó- 
wnej i uproszczenia administracyi. Między przyby- 
łymi delegatami znajdują się według doniesień dzien- 
nikarskich byli członkowie komuny Dereure, 
Ranvier, Cyrilla i Leon Fränkel. 

Maga 4 września. Jutro odbędzie się niewąt- 
pliwie publiczne posiedzenie Internationalu. Marx 
zapewne będzie mu przewodniczył. Zapewniają, że 
dzisiejsze tajne posiedzenie było dość burzliwem. 
Pod względem ważności mandatu wywiązały się 
półtrzeciogodzinne rozprawy. Bióro nie jest jeszcze 
ostatecznie ukonstytuowane. Między przybyłymi 
delegatami wymienieni są jeszcze: Cournet, 
Vaillant, Longuet niegdyś redaktor Journal 
officiel za Komuny i Cyrilla, delegat z Nicei. 

Waga 4 września. Dziś w nocy ukończono 
przygotowawcze obrady zjazdu Internationala i wy- 
brano stanowczo zarząd Prezesem został Janvier 
z Paryża, wiceprezesami Sorge z Nowego Jorku 
i Gerhard z Amsterdamu. Wniosek Marxa o 
przydzielenie stowarzyszenia tajnego „alliance in- 
ternationaleś przekazańy został komisyi do opinii. 
Zwolennicy Bakunina usiłowali przewlekać obra- 
dy; wniosek Niemców, aby bezzwłocznie obrado- 
wać nad politycznem stanowiskiem Internationala, 
został przyjęty. Pierwsze publiczne posiedzenie ju- 
tro rozpocznie się odczytaniem przez Marxa ogól- 
nego sprawozdania. _ 

Bukarest 4 września. Jeneralny konsul au- 
stryacko-węgierski Schlechta, wyjechał dziś do 
Wiednia. 

Edomstantymopol 4 września. Były wezyr 
Mahmud pasza powołany był dziś do Porty dla 


wytłumaczenia się natychmiast z użycia niektórych |. 


pieniędzy niezatwierdzonych przez Sułtana. Husni 
pasza, były prefekt policyi otrzymał napowrót sto- 
pień muszyra. Mehemed Rużdi pasza mianowany 
został ministrem kopalń i lasów. Rząd wdaje się 
w spór kościelny grecko-bułgarski. Patryarcha u- 
daje, że nie ustąpi. . 

Nowy Jork 3 września. Wybory w Kana- 
dzie miały wypaść przeciw rządowi. 


Z nad Renw 3 września. 


(E.) Wczoraj jak wiecie, obchodzono rocznicę klęski 
lub zwycięstwa— jak kto chce pod Sedanem. Według 
tego bowiem, za co wypadek ten uważano, brano udział 
w uroczystości. Nietylko humanitaryści, lub stronnicy 
francuscy — których bardzo mało, prawie niema — nie 
upatrują w kapitulacyi Sedańskiej szczęśliwego dla ludz- 
kości wypadku. Spółeczność zdaniem wielu nie zyskała 
ani pod religijnym, ani pod cywilizacyjnym — nawet 
pod liberalnym względem. Zimno na świecie od czasu 
klęski pod Sedanem. i 

Zupełna też zostawiona była wolność gminom brania 
udziału lub nie w uroczystości, która nie była wcale 
urzędową. To też np. Ems rozwijało swój patryotyzm, 
już w wilią strzelano wieczorem z moździerzów, mnóstwo 
powiewało chorągwi pruskich i niemieckich, a przez 
dzień cały przeciągały przy odgłosie bębnów i muzyce 
procesye landwerzystów po cywilnemu ubranych ale pra- 
wie wszyscy dekorowani. Więcej nie było nic — illumi- 
nacyj żadnych — tylko w teatrze sztuka: „Kapitulacya 
Sedanu.* Gdy Ems tym sposobem objawiało swe ger- 
mańskie uczucia, w bliskości leżącem miasteczku Ehren- 
breitstein, nie nie było, chociaż ogromna warownia pa- 
nuje na wzgórzu. W Koblencyi za Renem znów flagi i 
pochody. 

Wolność więc zupełna, a porządek wszędzie równie 
wzorowy. Żadne złorzeczenia, ani wyzwy — nic prócz 
śpiewów. Widok przyznać trzeba, imponujący tego uzbro- 
jonego narodu. Bo takim są Niemcy w tej chwili: mało 
woźnicy na koźle, któryby nie nosił orderu na piersiach... 
Co to za kontrast: naród który uchodził za najbardziej 
pokojowy, i może był takim, stał się narodem woiowni- 
czym i powiedzmy prawdę, ma w tej chwili najpier- 
wsze .wojsko na Świecie, co więcej, cały jest wojskiem... 

Łatwo pojąć, że się to socyalistom nie podoba, oni 
którzy chcą społeczność przemienić, i używają do tego 
różnych sposobów, zmów, spisków, kongresów, stowa- 
rzyszeń.... a tu jeden prawie człowiek dokonał przeisto- 
czenia Niemiec, i to samemi normalnemi sposobami, a 
parlament za narzędzie mu służy. 

Uroczystość w rocznicę Sedanu była mało znaczącą 
jako taka, ale dawała wiele do myślenia. Charakter nie- 
miecki i usposobienie umysłów było ciekawe. Smiano 
się z la gloire francuzkiej, a teraz karmią się „chwałą“ 
niemiecką. Zwiększyła się drożyzna, podatki są podwój- 
ne lub potrójne — ale pociesza „sława,* „jedność nie- 
miecka* i śpiew „Die Wacht am Rhein*.... 


Wydane zostało ogłoszenie zwołujące delegacya 
wspólne na d. 16go b. m. do Pesztu. Zapewne 
więc ministerstwo wspólne żywi nadzieję, że sejm 
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węgierski przystąpi do wyboru delegacyi przed dy- 
skusyą adresową, któraby mogła przeciągnąć zna- 
cznie termin zwołania delegacyi. Gdyby delegacye 
zjechały się w połowie września, w takim razie 
sejmy krajowe mogłyby być otwarte w drugiej po- 
łowie października, a że Rada Państwa musi być 
zwołaną w grudniu dla dania pozwolenia na tym- 
czasowy pobór podatków na r. 1873, w najlepszym 
zatem razie sejmy krajowe mogłyby funkcyonować 
około sześciu tygodni. Wszelkie zaś opóźnienie w 
obradach delegacyj wspólnych, sprowadziłoby skró- 
cenie odpowiednie sesyi sejmów krajowych i tak 
nad miarę krótkiej. 

Sąd dzienników o mowie tronowej peszteńskiej 
nie wypada dla niej przychylnie , głównie z powo- 
du ogólnikowości programu, co także podnosimy 
na czele dzisiejszego numeru. Niektóre dzienniki 
zarzucają jeszcze ominięcie sprawy o stosunkach 
kościoła do państwa, a w ogóle uderza wszystkich 
suchość i unikanie wyrażenia własnego zdania rzą- 
du. Czemu to przypisać należy, już kilkakroć mie- 
liśmy sposobność wyjaśnić. 

Minister węgierski Pauler objął tekę sprawie- 
dliwości po Bitto, który ma zostać prezesem izby 
niższej. Nominacyę tę Pauler ma zawdzięczać swo- 
jej znajomości prawa karnego, ale niektórzy sądzą, 
że wpłynęła na to chęć usunięcia go jako ścisłego 
katolika z ministerstwa wyznań i oświaty. Mówio- 
no nawet, że na przyszłość mają być sprawy wy- 
znań przydzielone do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych; tyraczasem nominacya Trefforta, szwagra 
byłego ministra bar. Kótvesa, wskazuje, że żadna 
podobna zmiana nie została zaprowadzoną. Treffort 
używa wielkiej popularności w Węgrzech, a Lonyay 
udzielił mu tekę, pragnąc wzmocnić własne stano- 
wisko. 

Szezupły jest dziś zakres wiadomości polity- 
cznych, gdyż najważniejszemi są wiadomości dwor- 
skie tyczące się zjazdu berlińskiego. Wprawdzie 
oceniać go należy politycznie, ale w tej chwili 
mają tylko głos organa rządów, których monar- 
chowie zjechali się, albowiem one to świadczą, 
jak rządy chcą, aby się zapatrywano na ten zjazd. 
„W przeddzień zjazdu trzech Cesarzów.* Taki 
jest napis ostatniego artykułu urzędowej Provin- 
zial Correspondenz. Artykuł ten w pierwszej części 
swojej sławi „bohaterskie czyny* cesarza Wilhel- 
ma ijego „cnoty monarsze, wiąże przyjazd. jego 
z kąpiel z obchodem bitwy pod Sedanem, oraz z po- 
wstaniem jedności Niemiec i przechodzi do odwie- 
dzin dwóch Cesarzów, które mają dodać blasku 
obchodowi. Zwycięstwo Niemiec położyło kres za- 
borczym planom Francyi, mówi organ rządu pru- 
skiego, jak gdyby Prusy nie miały polityki zabor- 
czej i nie zawdzięczały swego bytu zaborom. Fra- 
zesy te jednak niemają nic politycznego; dopiero 
koniec artykułu tak mówi o zjeździe: 

„Odwiedziny obu Cesarzów mają niewątpliwie 
nietylko znaczenie wymiany dowodów przyjaźni o- 
sobistej między trzema monarchami, ale nadto są 
zadatkiem zażyłości między Niemcami, Austryą i 
Rosyą. W tem zaś leży niewątpliwy dowód, że 
wielkie państwa wschodnie pojednały się bez: za- 
strzeżeń z nowym porządkiem rzeczy, jaki wyrósł 
na pobojowisku Sedanu i z innych zwycięstw nie- 
mieckich, i z zaufaniem poglądają na powstałe nowo 
Niemcy. Dla tego lud niemiecki powita przybycie 
wysokich gości z potrójną radością i wszędzie za- 
pewnione im jest zaszczytne i serdeczne przyjęcie. 
Ale i Europa może z otuchą i zadowoleniem pa- 
trzeć na spotkanie się trzech Cesarzów. Zjazd ich 
wiąże się wprawdzie z wojskowemi uroczystościami; 
ale wyszedł jedynie z pokojowych zamiarów. Owszem, 
sam fakt, że monarchowie Austryi i Rosyi ucze- 
stniczą z przyjaznym udziałem ćwiczeniom wojsk 
niemieckich, wskazuje, że w potędze militarnej Nie- 
miec uznają rękojmię pokoju Europy. Rzeczywiście 
zgoda Niemiec, Austryi i Rosyi nie innemu ma 
służyć celowi, jak strzeżeniu pokojowych i upo- 
rządkowanych stosunków Europy. Taka jest myśl 
widzenia się trzech Cesarzów, którą opinia publi- 
czna w Niemczech i Europie z należytem uznała 
zrozumieniem.“ j 

Równocześnie ze zjazdem monarchów Interna- 
tional obraduje w Hadze, a lubo tak w Berlinie 
jak w Hadze główne kwestye traktowane będą taje- 
mnie, wszelako skazówki o jednym i drugim wy- 
starczą dla zrozumienia, że idzie na obu tych zjaz- 
dach o władzę i panowanie. 

. Gasser nie może jeszcze złożyć gabinetu, i zda- 
je się, że tymczasowo utworzone będzie w Bawaryi 
ministeryum czysto administracyjne, póki wpływ 
pruski nie zwali go. 


Gstatnie dopesza telegraficzne „OZAsU 


WWiediem 6 września. N. Pan pismem cesar- 
skiem zwołał delegacye na d. 16 września do Pesztu. 

E”eszt 6 września. Baron Maithenyi mia- 
nowany jest królewskim komisarzem dla ślędztwa 
w sprawie majątku kościelnego serbskiego. 

EiBewiim 6 września. Cesarz Rosyjski przyje- 
chał tu wczoraj i przyjmowany był w dworcu kolei 
przez cesarza Wilhelma, wszystkich książąt pru- 
skich, książąt niemieckich i ministrów. Po przyby- 


nazywa Bismarka „naczelnym szpiegiem policyjnym 
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ciu Car odwiedził Cesarzową Augustę, poczem 0- 
trzymał odwiedziny Cesarzowej, królewiczowej i 
księżniczek familii królewskiej. W ciągu popołu- 
doia Car Rosyjski odwiedził Cesarza Wilhelma i > 
księżniczki z rodziny królewskiej. 3 

Berlim 5 września. Na przyjęcie Cara wystą- 
pią najwyżsi urzędnicy dworu w wielkiej „gali na 
dworcu kolei wschodniej; o 5ej dany będzie obiad 
familijny w pałacu cesarskim i obiad marszałkow- 
ski w zamku. Przybycia Cesarza Anustryackiego 
wszyscy wyżsi urzędnicy dworu mają oczekiwać u 
wielkich schodów i w piątym przedsionku zamku. © 

EBewlim 6 września. Cesarz Rosyjski odjedzie 
już 10go. Dyplomatyczne pogadanki mają się roz- 
począć już w niedzielę i trwać do wtorku. i 

DBrezmo 5 września. N. Cesarz Austryacki 
przybył do Pillnitz o godzinie 10'/, przed połu- 
dniem. Król Saski wyjechał na jego spotkanie do 
Bodenbach, gdzie Cesarz stanął o godź. 8'/, rano. 
Obu monarchów powitał liczny tłum serdecznie. 
Obaj książęta przyjmowali Cesarza na stacyi ko- 
lei żelaznej w Niedersedlitz, skąd monarchowie, 
nie wstąpiwszy do Drezna, pojechali do Pillnitz. 
W Bodenbach dworzec i miasteczko były świetnie 
przystrojone, jak i wszystkie miejsca na kolei że- 
laznej ubrane były w chorągwie, a z twierdzy Kó- 
nigstein dano 33 wystrzałów. Cesarz miał na so- 
bie podczas przywitania w Bodenbach mundur mar- 
szałka austryackiego a król Saski mundur pułku 
austryackiego jazdy jego imienia. ; 

Ebrezme 5 września. Cesarz Austryacki od- 
wiedził w ciągu przedpołudnia owdowiałą królową 
w Wachwitz, przyjął tam śniadanie. Na obiad u 
króla do Pillnitz zaproszeni byli orszak cesarski, 
poselstwo austryackie i wszyscy ministrowie. Jutro 
dalsza podróż do Berlina. 

AMAugsbuwg 6 września. Allgemeine Ztg do- 
nosi, że utworzenie ministerstwa bawarskiego pod 
Gasserem napotyka na tyle przeszkód, iż sta- 
nowczo odstąpić trzeba od tej myśli i uważać ją 
za niewykonalną. Sądzą, że Pfretschner (mini- 
ster skarbu) zostanie prezesem ministrów. 

Paryż 5 września. W Sisteron w departa- 
mencie Dolnych Alp, pewna liczba ludzi odbywała 
pochód z chorągwią czerwoną, i pomimo wezwa- 
nia żandarmeryi i prokuratora niechciała się ro- 
zejść. Zaczęto ich przypierać, lecz nie przyszło do 
właściwego starcia. Aresztowano kilkanaście osób. 
W niektórych innych miastach iluminowano domy 
i przybrano je w chorągwie. Zresztą żaden przy- 
padek nie zdarzył się. 


Paryż 6 września. Pogłoska, że Bismark ze- 


chce przedłożyć Rosyi i Austryi warunki względem 
wzajemnego poręczenia wszystkich posiadłości trzech 
państw poczytuje Journal des Débats, jako posta- 
wiony próbierz (ballon d'essai), który zdradza swo- 
je pochodzenie, gdyż ani Rosya ani Austrya nie + 
przyjmą na siebie podobych zobowiązań. A ; 5 

Waga’ września. Na publicznem posiedzeniu 
zjazdu ` Internationala sprawozdanie rady głównej 


państwa Niemieckiego* i mniema, że spotkanie się 
trzech Cesarzów ma cele wojenne, podczas kiedy 
zjazd Internationala stara się uniepodobnić wojnę 
przez usamowolnienie pracy. Nigdy jeszcze od r. 
1848 proletaryat nie był tak zjednoczonym, jak 
pod chorągwią Komuny. À 
Londym 5 września. Daily Telegraph donosi 
z dobrego źródła, że rząd polubowny w Genewie 
nie rozstrzygnął dotąd jeszcze co do reklamacyj 
w sprawie „Alabamy*; zbadanie szczegółów prze- 
wlecze się jeszcze do przyszłego tygodnia. i 
Nowy Jorks 4 wrześ. Konwent w Louis- 
ville wybrał OConnora kandydatem na prezy- 
denta, lubo tenże odmówił przyjęcia wyboru. 
(O'Gonnor był skazany w Anglii. Red.), John 
Quencey i Adams wybrani kandydatami na 
wiceprezydeuturę. Konwent liberalno-republikański 
w Nowym Jorku popiera kandydaturę Gree- 
leya i Browna. 
PETOT PTE EBK WOT Z TETEA LOTA AOPEN ZE ETERNIA ZPOW 
Mursa. Wiedań 6 września godz. 4 rain. 
45/, zjedn. dług państwa banka. 66 25. — Zjada. 
oblig państwa w srebrze 7130 — Losy z r. 1860 
10520. — Akcje banku 886. — Akeyo kredytowe 
341-70. -— Londyn 109—. — Srebro 107-75. — 
Dukat 5 24. — Lombardy 214 50 — Losy z r. 1864 
146.25. — Akcye franco-austr. 133-50. — Napola- 
ondor 8:71. — Akoya kol gal. Karola Ludwika 
242—. — Akcye kol. Lwow. - Gzerniow. 168 25. 
Akcye kol. północ.-wschod. 16650. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 175—. — Akce. banku je- 
neral. — -—. Renta w srobrze 7130. Obligacye 


indemniz. gal. 79-50. — Akcye banku wiedeń. dla 


obrotu ogóła. 218:50. — Akcye anglo-banku 32650. 
Akcye kolei rządowój 336:50. —Akcye kol. wiedm. 
18250. —- Akcye kol. Rudolfa 177—. Aka. 
kol. Pardubic. 180 50. —- Akcye kol. północ. 209—. 
Tramway 338-50. — Akcye banku budowy 14540. 
Akcge kol. wsched. 1385—. — Akcye kol. Al%ld. 
18050 —-Akcye banku anglo-węgiersk. 11350 — 
Ogólny austr. bank 253*50. 
Usposobienie giełdy: stałe. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Amtemi Hiobrkowski. 


W. Drowi homeopacie W. Lwowi, 


w Tarnowie, 


który mię z nader ciężkićj i niebezpiecznćj 


choroby piersiowój za pomocą Bożą szczę- 
śliwie wyleczył, składam niniejszem publi- 
czne podziękowanie. (1667) 
Ks. Ant. Wróbel, 
proboszcz w Zbyłtowskiéj górze. 


Właściwe miejsce, 


3 ż gdzie można najtaniej nabyć 


najlepszych zegarków, 
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CZAS z Soboty 7 Września 1872. 


w= Istniejące od lat 6 


AJENCYA i BIURO KOMISOWE 


A. PIĄTKOWSKIEGO 


we Lwowie, Plac katedralny Nr. 31 nowy 9, 


przyjmuje prenumeratę i inseraty na wychodzące w całój Europie czasopisma, |; 


a mianowicie: 


CZASU, kwartalnie we Lwowie 5 złr. 25 c., na pro- 
wincyi 6 złr. 

KRAJU, kwartalnie we Lwowie 5 złr. 25 c., na pro- 
wincyi 6 złr. . 

PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO KRAK. półrocznie 
we Lwowie i na prowincyi 3 złr. 30 c. 

PRZEGLADU POLSKIEGO KRAK. kwartalnie we 
Lwowie i na prowincji 3 złr. 

GAZETY NARODOWEJ, kwartalnie 5 złr , miesię- 
cznie Í złr. 70 c. 

DZIENNIKA POLSKIEGO, kwartalnie 4 złr. 50 c. 
miesięcznie 1 zlr. 50 c. 

PRZEGLĄDU LWOWSKIEGO, kwartalnie we Lwo- 
wie i na prowincji 2 złr. 


PRZYJACIELA DOMOWEGO, rocznie we Lwowie À 


3 i na prowincyi 2 złr. 50 c. 

DZWONKA, pisma ludowego rocznie 2 złr. 

OPIEKUNA POLSKICH DZIECI, rocznie 5 złr. 

SŁOWA, czasopisma ruskiego kwartal. 2 źłr. 50 c. 

OSNOWY, czasopisma ruskiego kwartalnie 2 złr. 

SWITU, rocznie we Lwowie 8 złr., półrocz. 4 złr., 
kwartalnie 2 złr. ; : 

SZCZUTKA, pisma humorystycznego rocznie 5 złr. 
półrocznie 2 złr. 50 c. 

DJABŁA, pisma humorystycznego rocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr. 

Niemieckich dzienników „Freie Blatt“ w Wiedniu 
itd. itd. i żydowskich we Lwowie wychodzą- 
cych (Jiidische Zeitung). 


załatwia wizowanie paszportów, przyjmuje inseraty do wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych, 
załatwia kupno i sprzedaż dóbr, realności, lasów, ziemiopłodów i t. p. dzierżawę i wszelkie 
interesa gospodarstwa wiejskiego, uskutecznia zamówienia na winiety i bilety wizytowe i wszelkie roboty 
litograficzne i drukarskie, jako to: dzieła i broszury, rejestra gospodarskie i lasowe, plakaty i t. d. 


Ma na składzie różne dzieła i broszury, obrazy, litografie itd. 
Sześć fotografij z dziejów starożytności, w wielkości 9-12 cali kosztuje tylko 3 złr. 
NE” Zlecenia z prowincyi uskutecznia się szybko i majakuratnićj. 7385 
Z poważaniem = 


Jest. 
FABRYKA ZEGARKÓW 


Filipa Fromma 


w Wiedniu, Rothenthurmstrasse N. 9, 
naprzeciwko Wollzeile. 


Wszystkie zegarki na sekundę zregulowane, sprzedają 
się z 5-letniem poręczeniem. 

prawdziwy angielski w o- 

tylko 17 lub 18 zł. gniu złocony, srebrny 

zegarek. chronometrowy, z podwójną koper- 

tą, pięknie emaliowany, z łańcuszkiem z prawdziwe- 


Bilard używany 
go złota talmi i medalionem; 


tylko 14 lub 17 zł. POAR A Z pierwszej fabr yki wrocławskićj, 

kryształ. z łańcuszkiem, medalionem i we futeral; |z marmurowemi płytami i mantinelami ze sprężyn stalowych, wraz z wszel- 
tylko 19 lub 20 zły" p, kayka ge |kiemi przyborami, po Resursie Mieszczańskićj w Krakowie, jest 
szkłami kryształowemi, w pięknym drewn. futeral; |M at ychmiast pod bardzo korzystnemi warunkami 
tylko 8 lub 10 zł wy angielscy- do sprzedania. 


« lindrowy zegarek o 6 ru- 
Bliższa wiadomość w Handlu p. M. Dworskiego, Rynek gł. l. 14. 


binach, ze sukłem kryształ. z łańcuszkiem że złota 
(1599-2-3) 


(1459-1-6) A. Piątkowski. 


talmi, futerałem skórzanym ù 5-letniem zaręczeniem; 


` tylko 14 lub 18 ZŁ. prawdziwy angielski ze- 5 


garek remontoir Prince A 


= of Wales, najgrubszego gatunku, ze szkłem kryszta- 
łowem, wnętrzem niklowem, w oprawie z prawdzi- © 
sali — z jepzd mmiu| NYROP z PODEOSFORANU WAPNA i SODY 
De- CHURCHILL 


wego złota talmi — zegarki te mają przed innemi tę 

korzyść, że można je nakręcać bez kluczyka; do ta- 

kiego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, 

z medalionem i zaręczeniem bezpłatnie; 
który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suehotach i marmiemiu dzieci 
itd. Przygotowane jedynie przez p. Śwamm aptekarza w Paryżu, i sprzedaje się we 
flakonach kwadratowych z podpisem Bra Churchill i z etykietą noszącą stęp el 
fabryki w aptece P. Swann, 18 rue Casiglione w Paryżu. (585-25-26) 


tylko 12 zł, gy ze złota talmi, z po- 
GŁÓWNA AJENCYA 


r 


dwójną kopertą odskakującą, 
szkłem kryształowem i wnętrzem niklowem z łań- 
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medal., futerali- 
kiem skórzanym i kartką poręczającę; 3 
tylko 28 do 34 Zł goho rożki wc 
OJ bez kluczyka, z łańc. ze złota talmi i me- 
alionem; 
tylko 15 lub 20.Zł. „teowy z szem lny. 
ształowem i medalionem; A 7 
_ tylko 10, 12, 18 Zł. zdam kyst, min. 
_ dobrze złocony, z łańc. na szyję, wszystko w futer.; 
a takie same z podwój- 
x 0 16, 18, 20 zł. ną kopertą i łańcu- 
_ szkiem ne g 
tylko 18 lub 20 zł. 
w ogniu złocone; ; 
} AA Ś 
tylko 22, 25, 30 Zł. 7 Zden krysziało- 
a a EETA PAGE tka złoty damski zegarek | Zabezpieczenia losu ich familiom, niż dają takowe kasy oszczędności. 
ko 40 lub 48 Zł. z dyamentami i łań- 
cuszkiem na szyję; 
tak i ój- 
tylko 60 lub 70 Zł Hapro 7 5 
złote męzkie remon- 
iylko 70, 80, 100 zł. toiry ze szkłem kry- 


ształowem; 


tylko 75 lub 100 zł 


= łańcuszkiem na szyję; 
takie same z po- 
tylko 90 lub 120 Zł qua kopertą. 
tylko 200 lub 400 zł. y camer. 
we z podwójną kopertą, i i 
Srebrne łańcuszki do zegarków, zł. 2:50, 4, 5, 6, 7, 
» ò 10 do 12 złr. 
Złote dto zł. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 
60, 70, 80, 90, 100. 
Budziki z zegarem tylko 7 złr. ; 
Budziki z zegarem, które budząc zapalają światło 9 zł. : 
Zegary ścienne z obrazem, grające 2, 3 i 4 sztuki, ą 
S zł. 70, 80, 90. 
Zegary pendułowe grające 2, 3 i 4 sztuki, zł. 80, 
100 i 120. 


Eslinggasse Nr. 17, 


srebrne damskie cylin- : M i 
drowe zegarki, dobrze | wania wszelkiego rodzaju ubezpieczeń na życie, podług nowych i dla ubezpie- 
czających się korzystnych komóinacyj. 


papierów wartościowych podług życzenia interesantów, na które przypaść mo- 
cie pierwszćj raty. 


złote dams. remon- 
« toiry z wytwornym 


się w Kantorze przy ulicy Grodzkićj Nr. 74. 
Kraków we Wrześniu 1872 r. 


(1673-1-3) A. S. Eśronengeld. 


Przestrzeń 


Annie grające 2, 4, 6, 8 sztuczek, zł. 15, 35, 
55, 75 


Albumy fotograficzne z muzyką zł. 8, 10, 12 do 15. 
Tabakierki grające zł. 7:50. 
Pudełka na cygara grające zł. 10. 3 
Pudełka na potrzęby do szycia grające 15 zł. 

- Zegary pendułowe własnego wyrobu 

i z 0-letniem zaręczeniem: 

Nakręcane codziennie 10, 11, 12 zł. 

A s co 8 dni, 16, 17, 18, 19, 20, 22 zł. 
» bijące godziny i pół-godz. 30, 33, 35 zł. 
kwadranse z powtarzaniem godzin 
48, 50, 55 zł. 
Zegary kantorowe 10, 15, 20 zł. 

5 „ ` do kawiarń 15, 25, 30 zł. 1 

__ Wielka pracownia do reparacyi. 
Stare zegarki, często drogie familijne pamiątki by- 
wają naprawiane i jakby nowe oczyszczone. Cena 
naprawy z 5-letniem poręcz. zł. 1:50, 8, 5 do 10. 


Jedyny i wyłączny Skład 
prawdziwych amgielskich Zegarków 
E. i E. EMANUELA w Londynie, 


Specyalmie mianowanego nadwornego dostawcy J.K.M. 


w » 


Wiedeńskiego Towarzystwa Ubezpieczeń na życie ig 


ma honor zawiadomić interesowanych, iż upoważnioną została do przyjmo- SE 


Szezególnićj poleca ubezpieczenie robotników, dające większe rękojmie |[E 
'Nakoniec przyjmuję ubezpieczenia na pozyskanie w ciągu 3 do 10 latik; 
gace wygrane lub dywidendy, stają się własnością zabezpieczonego po upła- FE 


Wszelkie objaśnienia miejscowe, jako też na frankowane zapytania, udziela | R 


a 


na przes 


A wie w aptece „pod srebrnym Orlem* 


MERY OOOO 


o sprzedania 
para Koni powozowych -młodych i zdro- 
wych, oraz Klączka wierzchowa cztero- 

letnia, rasy arabskićj, maści siwćj. 
Wiadomość w domu Zakaszewskich na 
Wesołćj od godz. 10ćj z rana. (1573-2-3 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop D” Forget. 


z soRużywa się z najpomyślniej- 
o P du #szym skutkiem i t 
5 ORGET szlom uporczywym, katarom, 
Ji: EN kokluszowi, nerwowej iryta- 
cyt naczyń płucowych i wszelkim cierpieniom piersio- 
wym. lekarze paryscy zawsze z pomyślnym sku- 
tkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do- 
stateczną. — Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36, — w Krakowie u p. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka, — we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, — w Poznaniu u p. Mamkiewicza, — 
w Brodach u p. M. Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych panów Gallego i 
Spiessa. (929-15-24) 


Messendorfska 


Przez pierwsze kolegia medyczne w Niemczech rozbierane i przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
Węgier dla niezrównanego pożytku koncesyonowane 


[4 OEHK 
SĘK R 
Plotmno gosécowe, 
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju, reumatyzmowi, rwaniu członków, bólom w piersiach, grzbie- 


cie i krzyżach (postrzał), podagrze itd. 
Pakiecik po 1 złr. 5 cnt. w. a., podwójny pakiecik po. 2 złr. w. a. 


PARYSKI PLASTER POWSZECHNY 


| Dra Barona na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, nagniotki i odmrożenia. Duży słoik wraz Ę 
i z przepisem użycia 70 c., mały 35 c. Za opakowanie 10 c. 

Jedynie prawdziwe w Krakowie u p. Ernesta Stockmara apt., — we Lwo- 
Zygmunta Ruckera. 


Lekarstwo dla strusich żołądkó 


(1511-3-6) 


JARA ZSZ 


w, 

Pewnemu dorobkowiczowi 8. $. w Ee 
który nie potrzebuje z cudzćj własności 
korzystać wspominam, że wymienię jego 
nazwisko, jeżeli takowój zaraz nie zwróci 
i wyrządzonćj ztąd kolizyi nie załagodzi. 
Jak również upominam tegoż, ażeby na dru- 
gi raz swą obietnicą, którćj dotrzymać nie 
myśli, nikogo nie do i zawodu nie czynił. 

1671) 


BIURO STRĘCZEŃ 


Guwernerów, Guwernantek, Bon 
i osób do towarzystwa 


p. Zaleskiej, 


dawnej uczennicy Hotelu Lambert 
(w Paryżu, rue Brochant 11, Batignolles). 


PCR ERR ZE 


Obecnie dostać można Guwernerów, Guwernan- 
tek i Bon, prawdziwych Paryżanek, za niższe niż 
przed wojną wynagrodzenie. 


Upraszam frankować listy. (1456-2-6) 


fabryka towarów metalowych i machin 
SCHENK & TATZEL 


w Messendorf, poczta Freudenthal, 


poleca się do zakładania urządzeń w browarach i gorzelniach, do 
ruchu parowego, kieratowego i ręcznego, z wszelkiemi do tego po- 


trzebnemi maszynami pomocniczemi i zbiornikami (rezerwoarami); 
następnie do wyrobienia wszelkiego rodzaju maszyn gospodarczych, 
jako to: młocarń i siewników, pługów, siekaczy buraków, sieczkarń, 
szrutowników, itd. według najnowszych i najlepićj uznanych kon- 


strukcyj pod zaręczeniem dobrćj działalności i trwałości. 


Szczególność fabryki: narzędzia do świdrowania, 


do poszukiwania w ziemi nafty, węgla itd., narzędzia do świdrowa- 
nia za pomocą maszyn t rąk, całkowite z wszelkiemi do wydoby- 


wania nafty potrzebnemi przyrządami do świdrowania, przenośniami 
(transmisyami), windami, blokami, linami drucianeni , pompama, 
rurami do pomp i maszynami do wyginania rur blaszanych, — 


prócz tego do destylowania: maszyny do czyszczenia nafty, kotty 


do destylowama, węże i zbiorniki. 


(1263-10-10) 


Następnie szczegółowo do kopalń węgla: maszyny do 
wodociągów i wydobywania węgla w każdćj, wielkości, przyrządy 


do wydobywania z urządzeniem do chwytania i wózkiem. 


galicyjska. 


J 


trzeni 


3 


ROZKŁAD JAZDY. 


W kierunku do Przemyśla 


WIARA Mh A E M. Kicia Walii gc j En apr] ER 
inburga, J. C. M. Sułtana i króla Portugalskiego. sa i i r a z i i 
Sar tugalskieg STACYE Pociąg mięszany Nr. 5 Mil STACYE Pociąg mięszany Nr. 6 
Listowne polecenia SE it du Ti 7 ; 
wypełniane będą w przeciągu 24 godzin za zæ- = Nek nę eo cd WODZE | minut | pora dnia ERP | ERZE RÓ LA ZR OEDCY ZZ GORE | _ minut ad pora dnia 
liczkæ pocztową lub — nadestaniem go- 4 . , isę © ; ae 
tówki. —Na szczególne żądamie będą także zegarki Przemy Śl odjazd 8 54 pr zed poł. FEE Ust W ki odjazd 3 5 po połud. 
t łamcuszki za zaliczką do wyboru przesyłane, a 3 Ę zn 
za nie zatrzymane przedmioty Gianiądho będą sardot Hermanowice (przystanek) ,„ 8 54 - s 11 Krościenko a] b) 34 Ą 
1110 Ceny naszej Fabryki są zawsze niższe od A š ; 
najniższych wszędzie dzien , a z naszemi urzą- Niżankowice si » 9 10 B 8.6 Chyrów » 4 31 » 
niani ay zawsze równo z biegiem postępu. 
szysey chcący kupić nasze zegarki, wszysc i i 
chcący zamienić siare A na wel R Dobromil R 9 50 H 4.7 Dobromil » 5 3 » 
chcący zamienić złe zegarki na dobre, raczą się do f- . o 
podpisanej firmy zgłosić. Chyrów a 10 -25 > 6.4 Niżankowice R 5 46 M 
1312 Stare złoto i srebro, papiery państwowe, 
przyjmujemy za gotówkę po najwyższych cenach. Krościenko p 11 19 > 8.1 Hermanowice (przystanek) ,, 5 54 S 
i FABRYKA ZEGARKÓW 7 ; z i 
F. FROMMA w Wiedniu, Ustrzyki przyjazd 11 39 f 8.1 Przemyśl przyjazd 6 18 s 
Rothenthurmstrasse Nr. 9. e za EEG OTOZ: ZA masci zac oem ane ore mare - zm 
Ostrzega się od oszustwa. Pociąg mięszany Nr. 5 łączy się w Przemyślu z pociągami galic. kolei Pociąg mięszany Nr. 6 łączy się w Przemyślu z pociągami galic. kolei 


W ostatnich czasach handle zabawek i bazary 
przywłaszczając sobie nazwę fabrykantów zegarków, 
a nawet dając ostrzeżenia, ogłaszają angielskie ze- 


Nr. 4 przychodzącym ze Lwowa. 
garki, zupełnie nic nie warte. Liczne skargi, ja- 
kie nas dochodzą, powodują nas do tego ostrzeże- 


Wiedeń w Wrześniu 1872 r. 
nie, aby Publiczność od strat uchronić.  (366-25-)1 , 
Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 


Karola Ludwika: mięszanym Nr. 7 przychodzącym z Krakowa i osobowym 


Karola Ludwika, osobowym Nr. 3 odchodzącym do Lwowa i mięszanym | Początek przedstawienia o godz. 


Nr. 8 odchodzącym do Krakowa. 


(1593-2-3) 


Od IDyrekcyi. 


Przedruk nie będzie wynagradzany. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Nakładem Księgarni 


i Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecz. 


w iśrakowie, 
wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst- 
kich Księgarniach 


Gramatyka francuska 


podług metody Ollendorfa, 


| |dla użytku młodzieży polskićj, 


„zastosowana przez 


Aug. Świtkowskiego, 


8 | nauczyciela jęz. i lit. francuskićj przy Inst. techn. 


w Krakowie. 


8ka, 348 str. oprawna 1 zlr. 50 c. w. a. 


„Klucz do tejże gramatyki“ około 15go 


(1603-1-3) 


będzie 50 c. 


PISARZE BANKU POBOŻNEGO 


w Krakowie. 

Na żądanie strony interesowanćj zawiadamiają, 
iż od zastawów: 1) Łyżyk stołowych 10, grabek 6 
i trzonków 6, próby 11, łutów 85 7, do Nr. 85, 
lit. K. 2) Cukiernica z kluczykiem, próby 11, łu- 
tów 88, do Nr. 86, litera K., obadwa w dniu 4ym 
Października 1870 r. zastawionych, — według o- 
świadczenia osób o wykupno ich zgłaszających się, 
kartki czyli rewersa bankowe miały zaginąć; przeto 
wzywają wszystkich interes w tem mieć mogących, 
aby najdaléj do dmia 15 Października 
1872 w. zgłosili się, gdyż w razie nie zgłoszenia 
się, fanty rzeczone niezawodnie osobą zgłaszającym 
się wydane będą. 

Kraków dnia 5 Lipca 1872 r. 


Ks. M. Tylkowski, P. B. P. 
Stachowicz, K. B. P. 


(1569-2-3) 


Kilkaset kóp suchych gontów 


jest do sprzedania.— Bliższéj wiadomości 
udzieli Zarząd Skrzydlnćj, poczta Wi- 
śniowa przez Dobczyce. (1663-2-3) 


Dom murowany parterowy z ogrodem, 


skladający się z sieni, 3 stancyj i 2 pokoi, 
piwnicy, studni, szopy i chlewu, jest do 
wydzierżawienia lub do sprzedania przy 
ul. Smoleńsk pod l. 51. (1672-1-3) 


Zarząd dóbr Zboisk 


ostatnia poczta Bukowsko pod Sanokiem, 
potrzebuje zaraz Pisarza do gospodar- 
stwa, któryby był obznajomiony z prowa- 
dzeniem rejestrów gospodarczych. 
Wymaga się świadectwa moralności i do- 
brego prowadzenia się. Listy przyjmują się 
opłacane. (1670-1-2) 


kuracyjne 
prawdziwe Badeńskie i Vóslauskie, oraz 
i Węgierskie, 


również i inne Owoce włoskie. 


Nadchodzą codziennie świeże transporta 


do Handlu 


EDWARDA FUCHSA w KRAKOWIE. 


| Wszelkie zamiejscowe zamówieniu jak 


najrychlćj i najpunktualnićj po cenach 
umiarkowanych uskuteczniają się. 
(16)7-1-) 


(Meble prawie nowe 


do sprzedania 


razem lub w większych partyach. 


Można obejrzeć przy ulicy Sławkow- 


skićj w domu W. Rzewuskiego 1. 279 
na Ilgiem piętrze. (1598-1-3) 


Pewne słynne Towarzystwo 
ubezpieczeń na Życie poszukuje 
5. jeneralnych, głównych i miejscowych 
| ajentów. Również otrzymaliby po- 
sadę czynni i wykształceni inspe- 
ktorowie (zbierający podpisy zabez- 
pieczających się). Oferty z dokła- 
dnem podaniem poleceń znaczone 
B. 4496 wysyła dalój ekspedycya 
e ogłoszeń Rudolfa Mossego w Wie- 
Ą dniu, Seilerstitte Nr. 2. (1626-1-3) 


TEATR KRAKOWSKI. 


W Sobotę d. %go Września 


Chevalier Dr. Epstein 


znany magig i brzuchomowca, 


będzie miał zaszczyt dać czwarte i o- 
statnie magiczne, egipskie i chińskie 


przedstawienie i brzuchomowstwo -| 


na siedm różnych głosów z nowym pro- 
gramem w ch oddziałach. 7 


Cena miejsc zwyczajna. 


Biletów dostać można w Kasie tea- | 


tralnćj. (1668-2-2) 


7Y,. AR 


"Września r. b. opuści prasę i kosztować _ 


| 
| 


